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Zwróćmy oczy na Polesie.
Jednym z najbardziej dotkliwych ob­

jawów obecnego kryzysu gospodarczego 
jest bezrobocie, którego katastrofalne 
wprost rozmiary każą nam zastanowić 
się nad powagą chwili. Bezrobocie nie 
jest zjawiskiem nowem, istniało bowiem 
u nas jeszcze przed przewrotem świato­
wym, łagodzone tylko było przez zagra­
niczne rynki pracy Rosji, Niemiec, Fran­
cji, Ameryki itd. Dziś atoli, wskutek 
zamknięcia granic przez poszczególne 
państwa dla obcych poddanych, ta dro­
ga ratunku jest dla nas odciętą, a chro­
niczna nasza choroba, biorąca swój po­
czątek z niezaradności narodu, przybie­
ra na sile, potęgowana przez dwie fale, 
z których jedna bierze swój początek od 
stale zmniejszającej się liczby przedsię­
biorstw i wyrzucanie na bruk olbrzymiej 
liczby weteranów pracy, drugą zaś, bar­
dziej niebezpieczną, tworzą każdego ro­
ku opuszczające mury szkolne średnich 
i  wyższych zakładów naukowych, ol­
brzymie zastępy świeżo wyszkolonych 
bojowników walki o byt.

Ażeby dalej móc na ten temat mó­
wić, uczynimy mały rzut oka wsteczna 
tworzenie się stosunków gospodarczych 
świata: Stały przyrost ludności w po­
szczególnych państwach, a w związku z 
tern wzrastająca wc ąż ilość rąk do pra­
cy, zmuszały ludzkość z jednej strony 
do ciągłego zwiększania wydajności po­
szczególnych gałęzi wytwórczości, z dru­
giej zaś do wynajdywania sobie coraz to 
nowych potrzeb, bowiem tylko przy wy­
twarzaniu przedmiotów, służących do 
zaspokojenia tychże, znaleźć mogły pra­
cę i zarobek coraz to nowe rzesze pra­
cowników. To też nic w tem dziwnego, 
że obywatele państw, w których gęs­
tość zaludnienia osiąga najwyższą licz­
bę doby dzisiejszej, stoją na szczycie 
dobrobytu, ku ltury i cywilizacji, zaspa­
kajając swoje potrzeby udogodnień pra­
cy i luksusu, o których nasz ogól ma 
tylko słabe pojęcie.

Między innemi do rzeczy, bardzo już 
zagranicą rozpowszechnionych, a u nas 
szerszym masom kompletnie niedostęp- 
nych, należy ruch turystyczny i le tnis­
kowy.

Daje on olbrzymie korzyści moralne 
i  materjalne tak oby watelowi, jak i pań­
stwu. Obywatel, dzięki niemu, poznaje 
swój kraj, jego potrzeby, orjentuje się 
w sprawach gospodarczych poszczegól­
nych jego części i łatw iej sobie przez 
to w życiu daje radę, jednocześnie zaś 
przyczynia się do większego obiegu pie­
niądza, co w skutkach swoich powodu­
je ożywienie się handlu, wytwórczości 
a zatem i polepszenia się sytuacji gos­
podarczej państwa.

I  w chw ili obecnej narody zachodu 
zdają sobię dokładnie sprawę z olbrzy- 
brzymiego znaczenia tego niezmiernie 
ważnego czynnika życia gospodarczego 
tak poszczególnych państw, jak i całe­
go świata. Dowodem tego są wprowa­
dzone w Ita lji specjalne pociągi turys­
tyczne, które zabezcen wprost przerzu­
cają ludzi z jednej połaci kraju w drugą.

Bezwarunkowo dla dobra kraju i na­
rodu musimy pójść śladami ItaJj:, lecz 
na przeszkodzie stoją nam: bardzo nis­
ko postawione hotelarstwo i zbyt drogie 
letniska. Społeczeństwo nasze jest obec­
nie ubogie i nie stać go na wyjazd do 
Zakopanego, Krynicy, Ciechocinka, czy 
innego letniska, musimy więc wynaleźć 
nowe miejscowości i budować nowe, 
możliwie najtańsze letniska, które do- 
stęphe byłyby dla wszystkich, dając tem 
samem największe możliwości rozwoju 
na przyszłość.

Miejscowości takie są na Polesiu i 
wszyscy musimy zwrócić swoją uwagę 
na tę dotychczas niewykorzystaną połać

kraju. Tam możemy budować sobie no­
we letniska, tam możem; zaspakajać 
swoje potrzeby wypoczym i przyjem­
ności, a przerzucając tą drogą pieniądz 
w tamte strony, podniesiemy stopę ży­
ciową tubylczej ludności i stworzymy 
sobie przytem nowych odbiorców na 
nadprodukcję naszego przemysłu. Nad­
mienić muszę, że ludność Polesia pędzi 
do dnia dzisiejszego tryb życia człowie­
ka niemal jaskiniowego.

Zdrowotność tej krainy została już 
zbadana i otrzymaliśmy nieoczekiwane 
wprost wyniki. W lipcu b, r. obozowało 
w powiecie Kamień-Koszyrski 27 harce­
rek z Król. Huty, podkreślić należy w 
wieku od 10 do 20 lat i wszystkie zdro­
we, opalone i zadowolone powróciły do 
domu, odczuwszy na sobie zbawienny 
wpływ słońca, przestrzeni i  świeżego 
powietrza.

Wszystko wyżej powiedziane, otwie­
ra przed nami nowy widnokrąg, daje 
nam nowe możliwości tworzenia sobie 
lepszego jutra.

Oprócz komisji porozumiewawczej 
dyrektorów szkół średnich m. Częstocho­
wy, której wysoce obywatelskie w tej 
sprawie stanowisko, wraz z p. dyrekto­
rem Wacławem Płodowskim na czele, 
umożliwiło m i znaczne rozwinięcie tej 
akcji, zainteresowały się tem nowem 
zagadnieniem czynniki rządowe.

Pod nowem więc hasłem: „Nie ogra­
niczać się w swoich potrzebach, lecz 
szukać dróg tańszego ich zaspokojenia” 
wyruszymy teraz do walki z zalewającą 
nas nędzą i zwyciężymy.

Mamy jednak przed sobą wielkie 
przeszkody, lecz nie przyglądajmy się 
im, gnijąc w bezczynności — wespół, z 
miodem pokoleniem pokonywujmy sy­
stematycznie mniejsze, a napewno zwy­
ciężymy później największe.

Aleksander Pliss.

Z SEJMU.
Uchwalenie dalszych podatków i dodatków do tychże. Cukier dla bezro­

botnych zwolniono od podatku.
WARSZAWA. Po otwarciu wczoraj­

szego posiedzenia złożył ślubowanie no­
wy poseł Stronnictwa Narodowego, p.
B iłyński, poczem poseł Moczulski (BB) 
zreferował projekt ustawy o ściąganiu 
zaległych podatków w naturze do celów 
walki z bezrobociem.

Ustawą będą objęte następujące po­
datki: gruntowy, majątkowy, spadkowy 
i przemysłowy. Mogą one być spłacane 
żytem, pszenicą, jęczmieniem, gryką, 
ziemniakami i węglem, a w wyjątko­
wych wypadkach drzewem. Podatnicy 
będą musieli dostarczać produkty na 
własny koszt, ustawa daje jednak mo­
żność osiągnięcia cen wyższych od m ie j­
scowych rynkowych, czyli daje pewną 
premję za dowóz,

Pos. Jasiukowicz (KI. Nar.) wyraża 
wątpliwość w powodzenie zamierzeń u- 
stawy. Jednocześnie zgłasza poprawkę, 
ażeby ceny zboża obliczać według cen 
giełdy warsjawskiej w dniu po pow­
staniu zaległości.

— Nie zwracam się — mówi pos.
Jasiukowicz — dawnym zwyczajem do 
Sejmu z prośbą o przyjęcie poprawki, 
bo większość jest w ręku Bezpartyjnego 
Bloku, a wiemy dobrze, że głosowanie 
panów nie od nich i nie od słuszności 
zależy.

Pos. Mikołajczak z Klubu ludowego 
zgłosił przy okazji poprawkę, aby rolni­
kom umorzyć część zaległych podatków.
W głosowaniu jednak projekt ustawy 
przyjęto w arugiem i trzeciem czytaniu 
bez zmian.

Następnie Izba uchwaliła projekty u- 
staw o zwolnienie od podatku cukru, 
przeznaczonego dla bezrobotnych, a tak­
że o podatkach od wina i piwa.

Dla wyczerpania porządku dziennego 
posiedzenia przeciągnęło się do późnego 
wieczora.

ZsjŚGie na komisji sejmowej.
Opozycja nie chciała dopuścić do uchwalenia 

wniosku o zmianie regulaminu
WARSZAWA. Z wielkiem zaintereso 

waniem oczekiwano w Sejmie wyników 
obrad komisji regulaminowej, która ze­
brała się wczoraj przed południem dla 
rozpatrzenia wniosku Bezpartyjnego Blo­
ku o zmianę regulaminu.

Wbrew dotychczas praktykowanym 
zasadom, opozycja domagała się głoso­
wania nad każdym punktem projektu 
oddzielnie, mimo, iż żadne poprawki nie 
były zgłoszone.

Po wyczerpującej dyskusji nad tą

kwestją formalną, pos. Zwierzyński z 
KI. Nar. wniósł o odłożenie dyskusji, a 
następnie o odrzucenie wniosku.

Pod względem merytorycznym przed­
stawiciele opozycji wytaczali jako głów­
ny zarzut to, że wniosek zaostrza rygory 
regulaminowe i nazwali go kagańco­
wym.

Sprawozdawca pos. Podoski i wice­
marszałek Car replikowali, iż wniosek 
tych tendecyj nie posiada, ma jedynie 
na celu nadanie elastyczności dotych­
czasowym rygorystycznym przepisom 
regulaminowym i ułatwienie Izbie pod- 
rządkowania dyskusji i układania po­
rządku dziennego.

W głosowaniu wniosek Bezpartyjne­
go Bloku został uchwalony.

Nie obeszło się przytem bez incy­
dentu, albowiem za wnioskiem padło 7 
głosów, a przeciw wnioskowi również 7 
głosów.

Wówczas pos. Bogdani z Bloku Bez­
partyjnego, jako przewodniczący obrad, 
oświadczył, że głosuje za wnioskiem i 
uważa go za przyjęty, g

Przedstawiciele opozycji zaprotesto­
wali przeciw oddawaniu głosu przewod­
niczącego, twierdząc, że wobec równo­
ści głosów wniosek upadł.

Wielkie zadłużenie rolnictwa
wynosi około czterech miljardów  
złotych. —  Mowa ministra rolnictwa 

na komisji sejmowej.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji 

rolnej Sejmu minister rolnictwa p. Jan- 
ta Połczyński wygłosił półtoragodzinne 
expose o sytuacji rolniczej w Państwie. 
Expose, pozbawione całkowicie momen­
tów politycznych, najeżone natomiast 
cyframi i  datami statystycznemi, stano­

wi wyczerpujący i źrócłowy materjał dl- 
poważnych fachowców - rolników. Z o 
świadczenia p. ministra wyciągamy kil" 
ka liczb:

Zadłużenie długoterminowe rolnictwa 
wynosi 2,350,000,000 zł. plus obciążenie 
procentami w wysokości 258,500,000 zł.

Zadłużenie krótkoterminowe rolnictwa 
jesienią ub. r. wynosiło 1 miliard 500 
miljonów zł. plus procenty (16 proc.) 
240,000,000 zł.

Obciążenie podatkami — 220,900,000 
złotych.

Ubezpieczenia społeczne — 83 railj. 
800 tys. zł.

Suma wpływów rolnictwa ze sprze­
daży produktów rolnych wynosi —
2.376.620.000 zł.

40 proc. pochłaniają procenty 
i świadczenia.

Jak zaznaczono, wpływy rolnictwa 
ze sprzedaży produktów rolnych obliczo­
no na 2,376,620,000 zł. Po odtrąceniu o- 
procentowania kredytów, podatków oraz 
innych świadczeń publicznych w wyso­
kości 900 miljonów zł., pozostaje suma
1.476.620.000 zł. na prowadzenie gospo­
darstw i wydatki osobiste. Wynos to na 
1 ha użytków rolnych 65 zł., a na jedno 
gospodarstwo, obliczając gospodarstwa 
(jo ? h«i — eoo?ł . rocznie.

Przedłożone cyfry są, zdaniem m in i­
stra, bardzo wymowne.

Przy obecnych cenach na produkty 
rolne, 40 proc. dochodu brutto z gospo­
darstwa rolnego pochłaniają same pro­
centy i świadczenia publiczne.

Pomoc rządowa.
Minister stwierdza dalej, że bez in ­

gerencji rządu kryzys byłby już prze­
szedł w załamanie. Rolnictwo trzyma się 
jeszcze nad wodą dzięki rządowi.

Na konferencji rolniczej w m in is te r­
stwie w czerwcu bieżącego roku minister 
mógł stwierdzić, że plan, wypracowany 
w roku 1930, został w 80 proc. wyko­
nany. Wątpi p. Janta Połczyński czy du­
żo planów osiąga ten rezultat w Polsce 
i na świecie całym.

Sposoby łagodzenia kryzysu.
Sposobami łagodzenia kryzysu, a ra­

czej warunkami przetrwania, są zawsze 
jeszcze te same zasadnicze czynniki: 
a) organizacja handlu produktem rolni­
czym; b) ustawodawstwo; c) kredyt ro l­
niczy; d) polityka gospodarczo zagranicz­
na; e) organizacja rolnictwa; f) wykształ­
cenie gospodarcze rolnika.

Minister przechodzi po kolei każdą 
z tych spraw, wskazując, co zrobiono, a 
co zrobić należ?. Szczególniej długo i

WAŻNE DLA PANÓW KUPCÓW, 
PRZEMYSŁOWCÓW i RZEMIEŚLNIKÓW
ODWOŁANIA w  s p ra w a c h  p o d a tk u  do ­

ch o d o w e g o  o p ra c o w u je  fa ch o w o  
BIURO podań, t łu m a c z e ń  i p rz e p is y w a ­

n ia  na m aszynach

Franciszka Francuza
Częstochowa, II ga Aleja 42

____________(dom  pod zeg a re m ).____________

Towarzystwo Ubezpieczeń „PRZEZORNOŚĆ"
Sp. Akc. w W arszawie.

INSPEKTORAT OKRĘGOWY w CZĘSTOCHOWIE
UL. WASZYNGTONA Nr. 22 (TEL. 111)

podaje do wiadomości, że oprócz dotychczas prowadzonych działów ubezpie­
czeń od ognia, kradzieży z włamaniem, transportów, nieszczęśliwych wypadków 

i na życie, wprowadziło nowy dział ubezpieczeń

od odpowiedzialności cywilnej
POSZUKIWANI ZDOLNI I SOLIDNI ZASTĘPCY.
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drobiazgowo omawia minister sprawę 
premij i cei ochronnych dla rolnictwa.

Z przedłożonego Panom planu orga­
nizacyjnego wynika — kończy minister — 
że idziemy w kierunku syndykalizacji 
eksportu rolniczego za pośrednictwem 
ulg przyznawanych zorganizowanemu 
handlowi na niekorzyść dzikiego. Igne- 
rencja rolnictwa w akcję syndykatów 
zależy od in icjatywy i ruchliwości sa­
mych rolników. Możliwość oderwania 
się organizacyj eksportowych od ro ln i­
ctwa, a może nawet przeciwstawienie 
się interesom rolnictwa nie jest wyklu 
czone, o ile rolnictwo samo nie będzie 
umiało, czy chciało w pozostawionych 
mu ramach bronić swego interesu. Sa­
mo uporząkowanie eksportu stanowiłoby 
wszakże już poważny postęp, gdyż ża 
den rekin kapitalistyczny nie robi ta­
kich szkód, jak chaos.

Dyskusję nad oświadczeniem m in i­
stra odroczono do następnego posiedze­
nia komisji.

f la rs z . Piłsudski pojedzie do Palestyny?
WARSZAWA. Jak donosi warszawski 

„Moment” , Marszałek Piłsudski ma zwie­
dzić w czasie pobytu zagranicą Palesty­
nę. Żydzi palestyńscy poczynili już od­
powiednie przygotowania do przyjęcia 
Marszałka Piłsudskiego.

22  szkoły polskie zamknęli Prusacy.
PIŁA. Po ferjach szkolnych nauczy­

ciele polskich prywatnych szkół na po­
graniczu otrzymują nowe zezwolenia na 
nauczanie. W zezwoleniach będzie spe­
cjalnie zaznaczone, że nie upoważniają 
one do udzielania nauki w szkołach do­
kształcających. Wobec tego 22 polskie 
szkoły dokształcające na pograniczu zo­
stały zamknięte. Rozwijały się one do­
tychczas dobrze i młodzież korzystała z 
nich gromadnie.

Zamknięcie polskich szkól dokształ­
cających na pograniczu jest tembardziej 
znamienne, że zostały one przed rokiem 
zorganizowane przez Tow. Szkolne w Zło­
towie na podstawie rozporządzenia rzą­
du pruskiego z 31,12 1928 r. o szkołach 
mniejszościowych w Prusach, którego 
pozornej liberalności rząd niemiecki nie­
jednokrotnie używał jako argumentu na 
terenie międzynarodowym.

Napad bandytów na probostwo.
Zamaskowani bandyci skradli 4 tysiące zł.

KATOWICE. Onegdaj wieczorem po­
między godz. 7 a 8 trzech zamaskowa­
nych i uzbrojonych w rewolwery bandy- 
tów wtargnęło na probostwo w Ć w ikli­
nach, pow. pszczyńskiego. Po steroryzo- 
wauiu proboszcza Vogta i trzech do­
mowników, zmuszono ich do zdjęcia gar­
deroby i  zupełnie nagich zamknięto w 
piwnicy. Po dokonaniu tego, bandyci o- 
kradli całe pięć pokojów mieszkania, za­
bierając większą ilość biżuterji gotówki 
oraz innych rzeczy wartościowych. W 
jednym z pokojów bandyci natrafili na 
kasę ogniotrwałą, w której znajdowała 
się gotówka, zarówno prywatna księdza, 
jak i parafii. Sprowadzono księdza Vogta 
z powrotem z piwnicy i pod groźbą za­
strzelenia zmuszono go do otwarcia ka­
sy, z której zabrano około 4 tysięcy zło­
tych. Następnie zamknięto go w piwnicy, 
uniemożliwiając w ten sposób natych­
miastowy pościg. Dochodzenia celem u- 
jęcia sprawców napadu zostały skutkiem 
tego podjęte dopiero wczoraj rano.

Na ślad bandytów dotychczas nie na­
trafiono.

Najkorzystniejsze  
źródło  zakupu

FUTER
w firm ie

Hichał

fljdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.
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Walka Hisxpanji z Kościołem,
Pierwsze ostre wystąpienie nowego rządu.

PARYŻ. — Jedną z pierwszych u- 
chwał nowego rządu hiszpańskiego było 
zredukowanie dotacji państwa na rzecz 
Kościoła. Budżet ministerstwa wyznań 
został zmniejszony o 9 miljonów pese- 
tów, przeznaczonych na utrzymanie ko­
ściołów katolickich. Pensje biskupów ze 
skarbu zostały zmniejszone o połowę. 
Rząd wydał także rozporządzenie o kon­
fiskacie budynków szkolnych, stanowią­
cych własność zakonu, jeżeli zakon prze 
stanie prowadzić szkołę. To ostatnie roz­
porządzenie nakłada na zakony jakgdyby 
obowiązek prowadzenia działalności o- 
światowej pod gr źbą wywłaszczenia bu­
dynków szkolnych. Rząd przewiduje ró­
wnież wydanie ustawy, zakazującej za­
konom prowadzenia akcji oświatowej. 
Dopóki jednak ustawa ta nie wejdzie w 
życie, rząd hiszpański nie chce zamykać 
szkół klasztornych, ponieważ w szkołach 
państwowych niema miejsca na pomie­
szczenie dzieci, które pobierają naukę w 
instytucjach kościelnych.

Nuncjusz papieski opuści! Hiszpanję

PARYŻ — Premjer Azana przyjął 
wczoraj na krótkiej audjencji nuncjusza 
papieskiego, który następnie opuścił H i­
szpanję, powierzając uprzednio pełnienie

czynności prymasa i obowiązki utrzymy­
wania stosunków pomiędzy Kościołem 
w Hiszpanji a Watykanem arcybiskupo­
wi Valiadolid. Utrzymuje się pogłoska, 
iż rząd wydali także arcybiskupa Valia­
dolid.

Stolica^Apostolska protestuje.
CITTA DEL VATIOANO. — Ojciec 

św. polecił zawiadomić kler i wiernych 
w Hiszpanji, że jest całą duszą za nim i 
i że „z całą energją z wysokości swojej 
m isji apostolskiej głośno protestuje prze­
ciwko zniewagom czynionym świętym 
prawom Kościoła, które są jednocześnie 
prawami Boga i ducha ludzkiego".

Zapowiedź wojny domowej.
PARYŻ. — Według nadchodzących 

tu wiadomości, w Hiszpanji zanosi się 
na wojnę domową, z powodu uchwalenia 
przez parlament ustawy przeciwkościel- 
nej. Wśród wiernych ustawa wywołała 
wielkie oburzenie. Rząd, w obawie krwa­
wych wstrząsów, mogących zachwiać 
podstawami państwa, zmobilizował re­
zerwy armji, celem zapewnienia ładu. 
Jak twierdzą w kołach politycznych, ar- 
mja stoi zupełnie po stronie rządu i 
składa się ze zdecydowanych wrogów 
kleru.

Zatarg chińsko • japoński.
Liga Narodów nie załatwiła nic w sprawie Mandżurji.

GENEWA. Rada L ig i Narodów, która 
zebrała się wczoraj na poufne posiedze­
nie, rozpatrywała zatarg chińsko-japoń 
ski, lecz nie załatwiła nic w sprawie 
Mandżurji, ani nie powzięła żadnych po­
stanowień. Delegat Japonji oświadczył 
przedstawicielom prasy, że dotąd Rada 
L ig i nie zdołała przeprowadzić niczego, 
coby mogło rozstrzygnąć spór cbińsko- 
japoński. Dziś w sobotę Rada zbierze się, 
ponownie, jednakże nie spodziewają się, 
aby i tym razem załatwiono sprawę 
Dalekiego Wschodu.

Komunikat sekretarjatu Ligi Nar.
GENEWA. Wczoraj póŹDym wieczo­

rem sekretarjat generalny wydał ko­
munikat o poufnem posiedzeniu Rady. 
W komunikacie mowa o wystosowaniu 
zaproszeń a do etanów Zjednoczonych do 
wydelegowania przedstawiciela, któryby 
zasiadał przy stole Rady dla dania je j 
in f irmacyj i poczynienia oświadczeń.

Komunikat zaznacza dalej, że „Rada, 
nie wypowiadając się co do strony pra 
wnej i konstytucyjnej tej sprawy, wy­
powiedziała się jednomyślnie przeciw 
jednemu głosowi za wysłaniem tego ro­
dzaju zaproszenia dla rządu Stanów Zje­
dnoczonych. Tekst tego zaproszenia bę­
dzie ustalony dziś na posiedzeniu Rady".

Japonja nie chce przedstawiciela  
U. S. A . w Radzie Ligi.

GENEWA. Przedstawiciel ( Japonji 
stanowczo sprzeciwił się zaproszeniu 
przedstawiciela Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej na konferencję w 
sprawie zatargu chińsko-japońskiego.

Wrażenie w stolicy U. S. fl.
LONDYN. Z Waszyngtonu donoszą, 

iż protest japoński przeciwko zoprosze- 
niu St. Zjed. wywołał duże wrażenie w 
kołach politycznych. W Waszyngtonie 
podkreślają jednak, iż narazie niema 
mowy o naprężeniu stosunków między 
Japonją a Ameryką. W kołach politycz­
nych przeciwnych mieszaniu się ot. 
Zjed. do spraw europejskich zaznacza się 
przy tej okazji niezadowolenie z powodu 
po lityki popierania L ig i Narodów. Poseł 
republikański Hamilton Pish, podczas 
przemówienia publicznego, postawił m i­
nistrowi Stimsonowi zarzut, iż prowadzi

błędną politykę zagraniczną i ośmiesza 
Amerykę przed światem. W kołach rzą­
dowych zaprzeczają jednak, jakoby A- 
meryka miała zamiar przeszkodzić akcji 
pojednawczej L ig i Narodów i propono­
wać bezpośrednie rokowania Japonji z 
Chinami.

Poseł japoński w Waszyngtonie za­
pewnił ministra Stimsona, iż Japonja nie 
zamierza prowadzić z Chinami formalnej 
wojny. (ATE).

Japonja przygotowuje się do wojny,
MOSKWA. Prasa moskiewska donosi, 

że w południowej Mandżurji odbywa 
się przegrupowywanie wojsk japońskich. 
Część oddziałów przesuwana jest w o- 
kolice kolei mukdeńsko-japońskiej oraz 
dolinę rzeki Lao. Oddziały te mają być 
użyte do oczyszczenia rejonu kolei od 
wałęsających się band, złożonych prze­
ważnie z byłych żołnierzy armji man­
dżurskiej

Kolej mukdeósko-pekińska, przez któ 
rą przechodzą transporty wojskowe, zo­
stała zamknięta dla ruchu pasażerskiego. 
Z tych też powodów, komisja amery­
kańska, badająca sytuację w południo­
wej Mandżurji nie mogła udać się do 
Czin-Czau dla zbadania przyczyn i oko- 
lic/:ności bombardowania szeregu miast 
przez Japończyków. (PAT).

Odpowiedź Chin na notę Japonji.
MOSKWA. Jak donosi agencja Tass, 

ostateczna odpowiedź chińska na notę 
japońską zawiera 7 punktów:

1) Wkroczenie wojsk do Mandżurji 
jest pogwałceniem umowy międzynaro­
dowej i spowodowało wiełe napadów, 
jakich nawet w czasie wojny niema.

2) Japonja i Chiny, które podpisały 
pakt Kollogga, obowiązane były załatwić 
nieporozumienie na drodze pokojowej. 
Japonja jednak, od której zażądała L ;ga 
Narodów odwołania wojsk z Mandżurji, 
odmówiła.

3) Rząd nankiński bronił obywateli ja-

Eońskicb, spełniając swój obowiązek wo- 
ec L ig i Narodów.

4) Rząd nankiński wyznaczył specjal­
nego przedstawiciela w sprawie okupo­
wanych terenów, Japonja jednak nie wy­
cofała swych wojsk pomimo obietnic da­
nych Lidze.

Pół procent zarobku, albo równoważny 
datek w naturze nie uszczupli Twego mie 
nia, a ofiarowane od wszystkich mających 
pracę zabezpieczy przetrwanie ciężaru 

zimy przez bezrobotnych.
Ofiary przyjmuje Komitet Spoteczny 

Niesienia Pomocy Bezrobotnym:
1) w  g o tó w c e  —  s e k c ja  f in a n s o w a  p. d y r.

B o ru c k i w  B an ku  P o ls k im .
2) w  n a tu rz e —sekc ja  z b ió rk i p. d y r. P ru s k i

w  Z je d n o c z o n y m  B a n k u  2 ie m ia ń s k im .

5) Powodem wrogich aktów ze stro­
ny Japonji w stosunku do Chin była 
niepopularność towarów japońskich. Nie 
można jednak zabronić ludności naby­
wania takich towarów, jakich pragnie.

6) W tym czasie, kiedy rząd nankiń- 
ski kontrolował przejawy wrogich uczuć 
w stosunku do Japonji, bombardowały 
samoloty japońskie Czin-Czau.

7) Pomimo prowokacyj japońskich, 
Chiny w dalszym ciągu ochroniły oby­
wateli japońskich i ich mienie, lecz jeżeli 
Japonja nadal stosować będzie swą wo­
jenną politykę, całkowita odpowiedzial­
ność za następstwa spadnie na nią.

NOWY JORK. Sekretarz stanu Stim- 
son odbył konferencję z ambasadorem 
japońskim w Waszyngtonie, na której 
uznał, że wrogie stanowisko Japonji w 
sprawie współpracy Ameryki z Ligą Na­
rodów nad zlikwidowaniem zatargu man­
dżurskiego przypisać należy nieporozu­
mieniu.
Potworna zbrodnia żołnierzy chiń­
skich —  wymordowali tysiąc Koreań­

czyków.
LONDYN. „Daily Telegraph” podaje w ia­

domość od swego korespondenta z Muk- 
denu, że żołnierze chińscy dopuścili się 
niesłychanego okrucieństwa na bezbron­
nej ludności koreańskiej Ekspedycja ja ­
pońska znalazła na terytorjum między 
koleją mandżurską a lin ją Mukden— K i­
rin 1.000 trupów Koreańczyków, przy- 
czem stwierdziła, że bandy chińskie znę­
cały się w straszliwy sposób nad ofiara­
mi i mordowały całe rodziny. Japończycy 
poczynili wiele zdjęć fotograficznych i 
zawiadomili o zbrodniach chińskich an­
gielską komisję wojskową w Mukdenie.

Według korespondenta „Daily Tele­
graph” , zachodzi obawa, że Mandżurja 
znajdzie się w zimie w gorszej sytuacji, 
niż Sowiety w kuluminacyjnym okresie 
teroru rewolucyjnego, jeżeli nie zostaną 
przedsięwzięte środki zapobiegawcze.

Z różnych stron
w k ilku  wierszach.

— W Japonji, w okręgu Mija wyda­
rzyła się straszliwa katastrofa powodzi 
z powodu pęknięcia tamy. W ielkie ma­
sy wód zalały kilka wsi tak nagle, że 
przeszło 200 osób, nie mając czasu na 
uratowanie, się, utonęło. Straty materjal- 
ne są olbrzymie.

— W Genewie otwarta została czwar 
ta międzynarodowa konferencja w spra­
wach komunikacji i tranzytu. Na kon­
ferencji tej rozpatrywana będzie sprawa 
reformy kalendarza.

D Ź W IĘ K O W Y  N a m i  A Ć r  ■ “  
K IN O -T E A T R  » W O W O S C I

O d dz iś  i d n i n a s tę p n ych .
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S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E :
św ieże b a te r je  anodow e. W sze lk ie  ar tykuły  techn iczne  i e l e k t r o te c h ­
n iczne oraz ra d io a p a ra ty  i r ad jo sp rzę t .  N iezaw odne ładow anie  akum u­
la to rów  rad jo w y c h  i sam ochodow ych. — Żarówki. G alan te rja  e le k t ro te c h ­

n iczna,  grzejn ik i i że lazka  e lek tryczne .  Ł ożyska  ku lkow e

Biuro Techniczne „ U N I O N ”
Sp.  z o. o — PANNY MARJI 14. -  Tel. 7 70.

Współpraca wojska z akcją pomocy bezrobotnym.
W  ciężkich, przełom owych czasach, 

jak ie  obecnie przeżywam y, obowiązkiem  
publicystycznym  je s t  no tow anie  niety lko 
ogrom u piętrzących się przed n am i t r u ­
dności. Obowiązkiem niem niej ważnym , 
a o ileż m ilszym  — je s t  stw ierdzenie 
tego, co pokonane, co zwalczone zos ta­
ło, skąd  czerpać m ożem y otuchę do prac 
i do w ysiłków dalszych. J e d n ą  z k lęsk  
powszechnych, trap iących  ludzkość obu 
półkuli globu naszego, rosnących  w sw em  
natężeniu  i dom agających  się zasadni­
czych rozstrzygnięć, je s t  sp raw a bezro­
bocia. Z klęską tą  państw o nasze, z a ­
równo rząd, j a k  i społeczeństwo walczą 
już oddawna. Je d n a k  w obliczu tego za­
gadnienia , w zestaw ieniu  zwłaszcza z sy ­
tuacją  coraz groźniejszą na  teren ie  mię- 
dzynarodowym , nie w ystarcza ją  ju ż  ś ro ­
dki, s tosow ane dotychczas. Społeczeń­
stwo nasze rozumie już dobrze, iż ko­
nieczną tu  jest akcja powszechna, p la­
nowa, o możliwie najszerszym  zasięgu. 
I oto obserw ujem y zjawisko, niezm iernie 
pouczające: narówni z zasiłkami rządo  
w em i czy kom unalnem i,  idącem i na  rzecz 
bezrobotnych, coraz żyw szym  n urtem , 
p ły n ą  na ten cel zasiłki z in ic ja tyw y 
prywatnej, ofiary tych, którzy sam i w 
pocie czoła pracują dziś, pam ię ta ją  o 
tych, którzy pracy tej pozbawieni zo s ta ­
li wczoraj.

W ofiarnych tych  szeregach, j a k  za­
wsze, gdy w ofierze na ołtarzu dobra 
wspólnego mowa, s tanęło  wojsko. To s a ­
mo wojsko, k tóre  przy ciężkiej swej p ra ­
cy przysposobienia obronnego jes t  z a w ­
sze pierwsze tam , gdzie groza katastrof 
żywiołowych, które śpieszy na  ra tunek  
ludności przy tych częstych, niestety , u 
nas powodziach, które buduje w miarę 
sił i ś rodków  drogi i mosty, zwłaszcza 
na dalek ich  k resach  wschodnich, gdzie 
nieraz żołnierz polski je s t  jed y n y m  nie­
mal pionierem  k u 'lu ry  zachodniej i pol­
skości. W ojsko, to sam o wojsko, k tó re ­
go jed y n em  zadaniem  jes t  czuwanie nad 
bezpieczeństwem  p ań s tw a  i obrona jego 
całości, rozumie dobrze, że jes t  kością 
z kości i k rw ią  z krw i całego, w ielkie­
go naszego narodu. I oto cóż widzimy. 
Kieszenie żołnierskie są  pus te  i racje 
żołnierskie są skąpe, a przecież n ie jed­

nokrotnie notowaliśm y już  fak ty , św iad ­
czące o ofiarności żołnierza dla celów 
ogólnych, o spontan icznych  jego  w y s i ł ­
kach  dla ulżenia doli społeczeństw a z 
k tó rem  się s tykał.

Ale w w ypadkach  poważniejszych k o ­
niecznym je s t  w ysiłek  planowy. Obec­
nie, k iedy państw o na sz tandarze  sw ym  
wypisuje hasło walki z bezrobociem — 
żołnierz polski s ta je  do apelu  z p ro g ra ­
m em  gotowym. A kcja  w ojska w walce 
z nędzą bezrobocia idzie w dw uch  rów ­
noległych k ierunkach : a więc wszyscy 
pracownicy bez w y ją tku  w szystk ich  o 
środków przem ysłu  wojennego opodat­
kowali się dobrowolnie na  rzecz bezro­
botnych w wysokości od 1 — 2 i pól 
procent zarobków m iesięcznych , przy- 
czem dyrekcje i k ie row nic tw a ty ch  o- 
środków zorganizowały wszędzie doży­
w ianie w naturze najbiedniejszej ludnoś­
ci bezrobotnej najbliższej i w ydaw anie  
opału, powodując się jaknajda le j idącem i 
oszczędnościami w zakresie w łasnym . 
Niezależnie od powyższego, podobnie o- 
f iarną akcję zorganizowały oddziały i za­
k łady w ojskowe, działa jąc w najśc iś le j­
szej łączności z lokalnem i kom ite tam i 
do w alki z bezrobociem oddziały woj­
skow e oddają na  rzecz dożyw iania bez­
robotnych nietylko swe urządzenia k u ­
chenne i personel kucharsk i,  ale naw et 
i te szczupłe swoje re m a n en ty  w zak re ­
sie produk tów  spożywczych, k tóre  osz­
czędzane od w ypadku  do w ypadku  szły 
do tychczas  na popraw ę w ik tu  żołnier­
skiego, na  dzień, bardziej w życiu  od ­
działu uroczysty , jak  św ię ta  Bożego N a ­
rodzenia, czy W ielkiej nocy, św ię ta  p u ł ­
kow e itp.

Ten grosz, w ygrzebany  z dna żołnier­
skiej kieszeni, czy ten  kaw ałek  chleba 
dosłownie od u s t  odjęty żołnierz bezro­
bo tnem u obywatelowi oddaje chętnie. 
Żołnierz polski wie i rozumie, że chodzi 
o to, by kraj mógł przetrw ać i przetrzy­
m ać, że dzień zw ycięstwa, dzień św ięta  
będzie wtedy, gdy wszyscy pozbawieni 
p racy  s tan ą  znów do sw ych  w arszta tów , 
od k tó rych  odsunęło ich widm o tak  sze­
rzącej się dziś powszechnie na  świecie 
k lęsk i bezrobocia.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N iedzie la  18 p aździern ika :  Ł u k asz a  Ew an- 
gielisty, Ju s ta  M.

W schód  słońca: g. 6.05 Zachód g 16 39
Długość dnia 10 godz. 35 m.

N ocne  dyżury  a p t e k .
W  nocy  z sobo ty  n a  n iedz ie lę  i w  n ie ­

dzielę p rz e z  cały  dzień: III Aleja, N aru to ­
wicza.

W  nocy  z n iedz ie l i  na  poniedzia łek :  No­
w y Rynek, Kordeckiego .

Ż a ło b n a  a k a d em ja  w  s a li  Stra­
ty . Staraniem  N.P.R lewicy, BBWK i 
4 * .  P rac. Um ysł. K. Chorych, odbędzie 
się w niedzielę 18 bm. o godz. 12 ej w 
sali Straży, żałobna akadem ja  ku  czci 
śp. kom isarza Józefa Rejowskiego, in­
spektora  A ntoniego F urm ańczyka ,  Micha­
ła Zaw adzkiego i Macieja Mołdy. Na 
program  akadem ji złoży się szereg prze­
m ów ień okolicznościowych oraz śpiewy, 
w ykonane przez chór „Pochodn ia” z p. 
Leszczyńskim  na czele.

N ow y zarząd  Zw iązku Strze* 
•e c k ie g o . w  tych  dn iach  w lokalu 
Związku Strzeleckiego (Kościuszki 24) 
odbyło się zebranie Związku, na  k tórem  
dokonano wyborów do nowego zarządu. 
P rezesem  Związku w ybrano jednogłośnie 
inspek to ra  szkolnego p. N o w o t n e g o ,  
cz łonkam i zarządu zostali pp. P ła tek , 
Szostek, Griining i Zegadło. Do komisji 
rewizyjnej weszli p p : Sobolska, W ieru­
szew ski i W itek .

O fiara n a  b e z r o b o tn y c h . P. pu ł­
kow nik  dr. m ed. W. M ikulski złożył w 
adm inistracji  p ism a naszego na bezro­
botnych  20 zł., jako dobrowolne ze swej 
s trony  sk ładki za wrzesień i paździer­
nik.

O p ła ty  o d  b a g a ż y  k o le jo w y ch  
na w a lk ą  z b e z r o b o c ie m . Z cieka­
w ym  projektem, który może stać  się po- 
w ażnem  źródłem  dochodu na  w alkę z 
bezrobociem, w ystąp i g łów ny komitet.

Chodzi o w prow adzenie opłat od b a ­
gażu ręcznego, zabieranego przez pasa­
żerów do wagonów. Opłaty nie dotyczyły­
by in s tru m en tó w  pracy, bagaży, zabiera­
nych  od czwartej k lasy  i pakunków  w 
w ru ch u  podmiejskim.

Opłaty pro jektow ane są niewielkie: 
10 gr. od sz tuki w wagonie 3 ej klasy, 
20 w 2-ej i 50 gr. w l  ej klasie.

P ro jek tow ane przepisy określają maksy 
m alny  w ym iar  walizki, k tó ra  m ogłaby  
być przewożona bez opodatkowania.

Z życia  3*go  k o ła  Z. P. M. P . 
„O rlą1 n a  O sta tn im  G roszu. Dnia 
10 października r. b. odbyło się w alne 
zebranie koła 3 go Z. P. M. P. „Orlę”, 
na k tórem , w m yśl okólnika W ydziału 
W ykonaw czego, dokonano wyboru no­
wego zarządu. Do zarządu wybrani zo, 
stali: pp. W. Śliw iński, W. Frącisz, O 
Dzięglewska, M. Celt, St. Cieślak, W  
L ukas, S tarczew ski. Do komisji rewizyj- 
nej pp. F. Bartecki, J .  Pyrkosz. G. Su- 
rowcówna.

W dniu  13 października odbyło się 
pierwsze posiedzenie now ow ybranego 
zarządu, k tóry  uk o n s ty tu o w ał się n a s tę ­
pująco: prezesem w ybrano ponownie p. 
W ładysław a Śliwińskiego, w iceprezesem  
p. W. Frącisza, sek re tarzem  p. Sl. Cie 
ślako, zast. sekr. p. S tarczewskiego, skar 
bn ik iem  p. M. Celta, gospodarzem  p. W . 
L u k a s i ,  gospodynią i jednodcześnie  k ie­
row niczką sekcji  k o b :et p. 0 . Dzięg- 
lowską.

K oncerty  „ H asła"  p o z n a ń sk ie ­
g o  w  C zęsto ch o w ie . A więc w nie­
dzielę, 25 go b. m. zjeżdża do naszego 
m ias ta  św ie tny  zespół m ęski z P ozna­
nia p. n. „H asło”, chór europejskiej, a 
śmiało rzec m ożna — światowej sławy. 
K oncert poranek odbędzie się w sali 
„Grand K ina” o godz. 12-ej; koncert  w ie ­
czorowy w sali S traży  Ogniowej o godz. 
19-ej. Zysk z koncertów  przeznaczony 
zostanie na  bezrobotnych. Koncert p o ra ­
nek  dany  będzie po cenach popularnych, 
aby także młodzież szkolna, oraz n a j ­
szersze w ars tw y  naszego spo łeczeństw a— 
m ogły wziąć udział w tern w ielk iem  
święcie pieśni polskiej.

Oto, co pisze o „H aśle” dziennik  bel­
gijski „Echo d 'A nvers” z dnia 2 go g ru d ­
n ia  r. 1980 (Antwerpja), gdzie śp iew acy  
nas i  koncertow ali  z olbrzym iem  pow o­
dzeniem: .Rzadko m ieliśm y okazję s łu ­
chan ia  tak  doskonałego chóru, jakim  
je s t  „H asło”. W ypada  nam  zanotow ać 
mistrzostwo, z jak iem  kom pozytor ten 
(prof. S tan is ław  Kwaśnik) kieruje  sw oi­
m i śp iew akam i - - - bez jakiejkolw iek 
przesady i wyszukania. Chór „H asło”, 
który  nas  czarował przez 2 godziny, 
sk łada się ze śp iew aków , których różne 
reg is try  posiadają nadzw yczajną  c z y s ­
tość i p o tęg ę”.

Olbrzymia sa la  w A n tw erp ji,  m iesz­

cząca zgórą 3 tysiące  osób, zajęta była 
do tego stopnia, że trzeba było dostawić 
wiele krzeseł nadliczbowych, a k ilkaset 
osób ponadto  m usiało s tać, każdy bo­
wiem* dążył, aby usłyszeć św ie tny  ze­
spół poznański. Należy przeto mieć n a­
dzieję, że obie sale w Częstochowie, 
m ieszczące razem  1,700 m iejsc, w yprze­
dane zostaną do ostatn iego  miejsca.

P rzypom inam y jeszcze Sz. Czytelni­
kom, że w niedzielę 18 go b. m. od 
godz. 18.30—19.25 „H asło” śp iew a w 
radjo  poznańskiem  h y m n y  narodowe 
państw  europejskich i S tanów  Zjedno­
czonych A. P., oprócz sowieckiego, n ie ­
m ieckiego  i austrjackiego. H ym ny od­
śp iew ane zostaną w językach  oryg inal­
nych. Kto więc m a  sposobność, niech 
posłucha w niedzielę koncertu  radjowego.

Macki r o b o ty  k o m u n isty czn ej. 
W zw iązku z odby tym  niedav.no proce­
sem  kom unistycznym , w którego w yn i­
k u  skazany został na rok więżenia b. 
uczeń g im nazja lny  Perec, w ypada przy­
toczyć w y ją tek  z lis tu , jaki do P. pisała 
m łoda, zaledwie 17 la t  l icząca k om unis t  
ka. Po różnych  radach, w skazów kach  i 
w yrazach podziękowania k o m u n is tk a  
owa, zam ieszkała  na  Podlasiu , pisze:

„W W arszaw ie w yprow adzono na u- 
licę bezrobotnych gojów i nie um iano

ich n aw et w ciągnąć do dem onstrac j i” ' 
A dalej donosi, że w ed ług  nowej in ­
strukcji,  o trzym anej z Moskwy, — „kto 
chce — może na dem onstrac ję  zabierać 
z sobą broń”, poczem dodaje: „pracuje­
m y od 7 rano do 1 w nocy”.

J a k  więc z powyższego w ynika, m a c ­
ki roboty kom unistycznej s ięgają daleko 
z Podlasia  przez W arszaw ę do Często­
chowy. Zdanie o „gojach" potępić m usi 
każdy uczciw y ży d  i n iew ątp liw ie  w y ­
razi pogardę pod adresem  n ikczem nych  
kretów , usiłu jących ryć pod podstaw am i 
państw a  polskiego, k tó re  każdem u za­
pew nia  swobodny byt i spokój pod opie­
k ą  prawa.

Z aw od y  s tr z e le c k ie . Oddział Zwią 
zku Strzeleckiego w Częstochowie orga­
nizuje w niedzielę, 18 bm. zawody s trze­
leckie o odznakę strze lecką  III ej i II ej 
k lasy  oraz zawody o odznakę pięcioboju 
Związku Strzeleckiego.

Celem  zawodów strzeleckich jest:
a) propaganda sportu  strzeleckiego,
b) podział na k lasy  upraw iających  

sport  strzelecki, s tosownie do poziomu 
ich um iejętności,

c) zachęcenie s trze la jących do stałej 
i system atycznej pracy nad  sobą dla po­
p raw ien ia  swoich wyników .

O odznakę s trze lecką ubiegać się m o ­

że każdy obyw ate l  (ka) polski, należący 
do Związku Strzeleckiego, jednostk i P. 
W. stowarzyszenia lub  klubu sportow e­
go, albo sekcji strzeleckiej k lubu  spor­
towego.

W  zw iązku z pow yższem  w ym ien io­
ne organizacje i k luby  sportowe proszo­
ne są przez oddział Związku Strzelec­
kiego o wzięcie udziału w powyższych 
zawodach.

Zawodnicy, n ienależący do Związku 
Strzeleckiego, zw racają  koszty za a m u ­
nicję i tarcze, — broń m ałokalibrow ą 
będzie w ydaną  na strzelnicy.

Zawody odbędą się na strzelnicy 27 
p.p. od godziny 9 rano.

W zawodach pięcioboju m ogą wziąć 
udział tylko członkowie Związku S trze­
leckiego.

W yścigi k o la r sk ie  o  m istrzów *  
Stwo Kps. „V ictoria" W niedziele,
18 października b. r. odbędą się w y śc i­
gi kolarskie o mistrzostwo KOS. „V i­
c to r ia ” na przestrzeni Częstochowa — 
Lubliniec.

S ta rt  na Placu M agistrackim , m eta  
przy ul. Lublinieckiej. — Zbiórka zaw od­
ników na P lacu M agistrackim  w n ie­
dzielę, o godz. 8-mej rano, s ta r t  o go ­
dzinie 8 30.

W  zawodach kolarskich o m istrzo­
stwo k lubu  w ezm ą udzia ł  wszyscy czyn­
ni członkowie sekcji kolarskiej KOS. 
„Victoria” .

Zarząd wyznaczył 5 nagród w cen­
nych żetonach, dla reszty zawodników 
dyplomy. Zaw ody zapowiadają się b a r ­
dzo in teresująco, bowiem  weźm ie w n ich  
udziały dotychczasowy m istrz  k lubu  „Vi­
c to ria”, p. Bolesław Łazarczyk, k tóry  
przed kilku d n iam i opuścił szeregi W.P.

Cóż to  zn aczy! Przed  k ilku  d n ia ­
mi opublikow aliśm y w „Słowie Często- 
chow skiem ” w ykaz  ofiar, złożonych na 
rzecz bezrobotnych; w ykaz ten, nades ła ­
ny  nam  przez Społeczny K om ite t  N ie­
s ienia Pom ocy Bezrobotnym, zawierał 
także pozycje, zebrane przez „Goniec 
C zęstochow ski” i „Słowo C zęstochow­
s k ie ”, co też w całości uwzględniliśm y. 
W kilka dni później w „Gońcu C zęs to ­
chow sk im ” z dnia  16 go b. m. ukaza ł 
się ten sam  w ykaz, lecz z pom inięciem  
„Słowa Częstochow skiego”, co oczywiś­
cie w ydaw ca „G ońca” , p. W ilkoszew ski 
uczynił rozmyślnie, nie chcąc u  siebie 
w spom inać o zn ienaw idzonem  przezeń 
p iśm ie  naszem. Czy w ykaz, podany 
przez p. W ilkoszewskiego, je s t  ko m p le t­
ny, jeżeli b rak  w  n im  pozycji złotych 
207,25, zebranych przez adm in is trac ję  
„Słowa Częstochow skiego” — niech roz­
s trzygn ie  Społeczny K om itet  N iesienia 
Pomocy Bezrobotnym . — Przy  sposob­
ności zaznaczamy, że chociaż* p. W ilko ­
szew ski stara  się najbardziej n ieku ltu ra l-  
n em i środkam i zwa*czać pismo nasze, 
k tóre  m im o to, zyskuje sobie coraz wię 
cej czytelników , n igdy  jed n ak  nie pom i­
ja l iśm y  na łam ach naszych  jego „Goń­
c a”, uw ażam y bowiem, że w akcji spo­
łecznej każdy powinien brać udział, bez 
w zględu na to, czy się to jed n o s tce  po­
doba, czy nie podoba. Społecznem u K o ­
m ite tow i Niesienia Pom ocy  Bezrobot­
nym  i Czytelnikom  naszym  oddajem y 
sąd  o tak tyce  p. W ilkoszew skiego i poj­
m o w an iu  przez niego p racy  społecznej

D źw iękow e GRAND-KINO
u l. K ościuszk i Nr. 18.______

W niedzielę, dn ia  18 października 1931 r. 
o godz. 12.30 w południe

wesoły ronuczniK
Z M A U R IC E  C H E V A L IE R ‘EM

w roli ty tu łow ej.
Tylko jeden raz. Sala ogrzana.

W szystk ie  m ie jsc a  p o  50  gr  
L oże 1 z ł.

D om  16 ub ikacyj
pól m orgi ogrodu  ce n a  25.000, dom now y 2 
sk lepy  i 8 ubikacyj og ródek  cena 32.000, dług 
Banku G ospodars tw a  K ra jow ego  14.000 zł r e s z ­
ta gotówką, dom now y  z w ygodam i dochód  
12.000 zł. cena  110.000 zł. i w iele  m n ie jszych  
i w ięk szy c h  n ie ruchom ośc i ,  sk lepów , lokali 
m ieszkalnych . G ospodars tw o  40 m orgów  3 
k ilom etry  od pow ia tow ego  m ias ta  ce n a  30.000 
w p ła ty  23.000, r e s z ta  na dług B anku Rolnego, 
p lace  okazyjnie , z iem ia na  m orgi,  sp rze d a  

Biuro H and low e ,  II Aleja 31, te lef  46ó.

F U T R A
w w ie lk im  w y b o r z e  p o l e c a  f i rm s

Pik i Zieliński
••sza A leja  N r  3 , fron t, I p i ę t r o  

Ceny bardzo niskie.
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STEFANJA SZADKOW SKA.

Ż O Ł N I E R Z O M  D U C H A . . .
Cieniom ś. p. insp. Fum ańczyka, kom. Rejow- 
skiego, M ichała Zaw adzkiego i robotnika Mołdy 
w l-szą rocznicę ich tragicznego zgonu.

Są jednostki na świecie bez wyrazu, szare,
Żyjące dniem powszednim, jak tułacz ubogi —
I tacy, gdy już do dna spełnią życia czarę  
Po istnieniu swem żadnej nie zostawią drogi.

Żyjąc, pełzają zw ykłą, utartą koleją,
W egoizm ie zakrzepli leniwym bezruchem —
Tacy gorzko nie płaczą, ni szczęściem się śmieją,
Wegetują w milczeniu, na krzyk świata g łuchem !

Lecz są i inne dusze -  czułe, lotne, wrzące  
Potęgą wielkich uczuć, idące przez płomień 
W gorę —  ani je  znęci chwila oszołomień,
Ni złudzi zwodne światło! Idą śmiało w śłońce.

Własną drogą, ślad znacząc męką i cierpieniem!
Dobre dłonie skłaniają ku braciom ! Otuchy 
Słowem koją ból cudzy i cudzem brzem ieniem  
Obarczeni —  tak idą przez życie, jak duchy!

To rycerze, co sztandar krwią serdeczną znaczą,
Siewcy, którzy za pługiem, idąc w wonne rano,
Na ziarno padające w mięką ziemię baczą,
Iżby stało się cząstką Polski ukochaną!

To — rzeźbiarze, co dłutem codziennego trudu  
Kują posąg O jczyzny! I słowem z płomienia 
Budzą wiarę i miłość wśród szarego ludu,
Aby pojął konieczność wspólnego cierpienia!

Ich istnienia czerwoną zalśnią błyskawicą,
Ukażą jakąś prawdę nieznaną, choć starą  
I chociaż padną w walce Idei ofiarą —
Słowa Ich testamentem w duszach ludzkich świecą...

Tacy nie zginą nigdy! w rocznicę żałosną 
Pozdrawia Was umarłych garść tych, co została...
A choć mogiły Wasze zielenią porosną —
Wam Idei Żo łn ierze  — wieczna cześć i chw ała!

*IC *JN e fa iv  II 'emoMSOisdz)
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$ p. inż. Kazimierz Dańczak.
Wczoraj zmarł w klinice uniwersy 

teckiąj w Krakowie po długiej i ciężkiej 
chorobie ś. p. inż. Kazimierz Dańc/ak, 
wybitny urbanista, jeden z pracowników 
wydziału technicznego magistratu często­
chowskiego.

Stroskanej rodzinie ślemy tą drogą 
wyrazy współczucia.

Sprawozdanie  
Komitetu Obchodu 600 lecia bitwy pod Pło 
wcami w Częstochowie z kwesty ulicznej 

,,Na kopiec pod Płow cam i*, urządzonej 
dnia 27 IX 1931 r.

Dochód za sprzedane znaczki zł. 66.17 
Wydatki: odezwy i znaczki zł. 40. Saldo 
zł. 26 gr. 17. Kwotę zł. 26.17 Komitet 
przekazał Wykonawczemu Obywatelskie­
mu Komitetowi Obchodu 600 lecia bi­
tw y pod Płowcami we Włocławku. Ró 
wnocześnie Komitet wyraża podziękowa­
nie p. pułkownikowi Czaplińskiemu, d-cy 
27 pp., za łaskawe udzielenie orkiestry, 
oraz zastępcy inspektora szkolnego, 
p. Nowotnemuza zorganizowanie kwesty. 

Przewodniczący Komitetu
Władysław Matuszkiewicz. 

Sekretarz M. Dobrowolski.

Z Ligi Morskiej i Holonjalnej.
Odczyt i walne zebranie. —  Owocna  

działalność organizacji.
Przy szczelnie wypełnionej sali Rady 

Miejskiej, co bardzo dobrze świadczy o 
zrozumieniu tak aktualnych i pierwszo­
rzędnego znaczenia zagadnień, jak za 
gadnienie morskie i emigracyjne przez 
tutejsze społeczeństwo, odbyło się w 
dniu 11 b. m. doroczne Walne Zgroma­
dzenie członków miejscowego Oddziału 
L ig i Morskiej i Kolonialnej, uświetnione 
odczytem na temat: „Emigracja a na­
sza polityka kolonjalna” , wygłoszonym 
przez przybyłego z Warszawy p. Grze­
gorza Piotrowskiego, komandora rezer­
wy i zastępcę naczelnika wydziału mor­
skiego w Min. Przum. i Handlu.

Mówca dokładnie przedstawił rozwój 
polityki emigracyjnej i kolonjalnej naj­
ważniejszych państw morskich, a prze­
chodząc do spraw polskich wykazał po­
stęp, jaki się zaznaczył po odzyskaniu 
niepodległości oraz skreślił próby osad­
nictwa na nowych terenach, a w szcze­
gólności w Paranie, w Angoli 1 Peru. 
Wskazał na braki w organizacji ruchu 
emigracyjnego, braki, które należałoby 
usunąć w dążeniu do racjonalizacji wy- 
chodźtwa. Odczyt zilustrowano przezro­
czami z terenów osadnictwa polskiego 
w Paranie, oraz widokami Angoli i Kon­
ga. Pouczającą i miłą przelekcję nagro­
dzili zebrani hucznemi oklaskami.

Po odczycie nastąpiła „urzędowa” 
część Walnego Zgromadzenia, na któ- 
rem sprawozdanie z działalności Oddzia­
łu w r. 1930-31 referował prezes 
Oddziału p. dyr. inż. Bartoszewski, ko­
munikując zebranym cyfry, świadczące 
o intensywnej pracy i stałym rozwoju 
częstochowskiej placówki. Oddział w y­
budował w tym roku, na terenie odstą­
pionym bezinteresownie przez fabrykę 
„W arta” S. A., pomost nad rzeką War­
tą oraz pomieszczenie, powiększył in ­
wentarz łodzi z 1 do 3, czynił starania 
o uruchomienie pływalni, uczestniczył 
w zjeździe delegatów L ig i oraz zorgani­
zował 2 wycieczki z Częstochowy i Bla­
chowni do portu w Gdyni. Za pośted- 
nictwem zawiązanego w tym roku od­
działu propagandy zyskał wielu nowych 
członków, rozszerzając pomimo trudnych 
warunków ekonom'cznych swój zakres 
działania. Sprawozdanie kasowe odczy­
tał p. inż. Wasilewski, skarbnik L ig i. 
W roku sprawozdawczym wydatki wy­
niosły sumę Zł. 7.611,64 zaś wartość 
majątku wg. bilansu w dn. 30-3 1931, 
po potrąceniu ciężarów Zł. 5.636,47.

W wyniku przeprowadzonych na­
stępnie wyborów, weszli do Zarządu na 
rok 1931 32 pp. inż. Bartoszewski, sekr. 
Dmochowski, sekr. Kachelski, dr. Kahl, 
inż. Kopff, Kurkowski, płk. M ikulski, 
prof Nowicki, sekr. Popczyk, sekr. Re- 
winowicz, prof. Sikorski, inż. Trochi-

mowski, inż. Wasilewski, Wolańsk1', do 
Komisji Rewizyjnej zaś pp.: dyr. Boruc­
ki, Kozerski, Labocha, Morawski, Mo 
szyński.

Zebraniu przewodniczył p. Młodkow­
ski, kończąc pięknym przykładem zapi­
sania w poczet członków L ig i reprezen­
towanego przez siebie Towarzystwa 
Pszczelniczego.

Nowoobrany Zarząd wyraża przeko­
nanie, że społeczeństwo nasze mimo i 
bez względu na ciężkie czasy poprze 
jego usiłowania w szerzeniu idej mor­
skich i kolonjalnych, bez wprowadzenia 
w czyn których niema mocarstwowej 
Polski.

Zagadkowa kradzież w auto  
b U S ie . P- Stanisław Stefańezyk (ul. 
N.M P. 19) jechał autobusem z Wielunia 
do Częstochowy. Gdy autobus zatrzymał 
się w Krzepicach, p. Stefańezyk wysiadł 
na chwilę, poz< stawiając na swem miejs 
cu rewolwer „browning" nr. 55670, blan 
kiety ubezpieczeniowe i inne drobne 
Drzedmioty, stanowiące własność Banku 
Ziemiańskiego. Po powrocie, autobusu 
już nie zastał, ten bowiem odjechał do 
Częstochowy. Po powrocie do miasta in ­
nym autobusem p. Stefańezyk udał się 
na poszukiwanie wozu, którym dojechał 
do Krzepic, a po znalezieniu go, stwier 
dził, że pozostawione przezeń przedmio­
ty znikły. O całem zajściu powiadomił 
p. Stefańezyk policję, która wszczęła 
energiczne dochodzenie.

Napad na drodze. P. Stefan W ój­
cik (Sabinowskiego 101) szedł wczoraj o 
godz. 16 ej wraz ze swym kolegą Wrzasz- 
czykiem drogą około wsi Kawodrza Gór­
na, gdzie zaczepiło ich dwóch niezna­
nych osobników, którzy przy wymijaniu 
pchnęli Wójcika do kałuży. Rozłoszczo- 
ny Wójcik pchnął jednego z napastników 
w odwecie do rowu, a wówczas ten, od­
daliwszy się kilka kroków, wyjął rewol­
wer i strzelił doń, trafiając go w lewy 
bok i zadając mu lekkie uszkodzenie ciała. 
Policja poszukuje napastników.

Napad opryszków, żądających 
pieniądzy na w ódką. Na ulicy Cia 
snej na p. Jana Szczęsnego (Ciasna 17) 
napadli wczoraj Stanisław Sneka i Józef 
Polanowski, zam. w S.radomiu i zażąda­
li od niego pieniędzy na wódkę. P. Szczę­
sny odmówił stanowczo, wówczas na­
pastnicy poczęli go okładać pięściami, 
mówiąc, że zbiją go dotkliwie o ile im 
pieniędzy nie da. P. Szczęsny wyrwał 
się napastnikom i zb:egł, poczem zamel­
dował o napaści w komisarjacie. P lic a 
postara się opryszkoin wybić z głowy 
wódkę.

Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Z zebrania organizacyjnego Z.P.M P. 

„Orlę".
Dnia 14 bm. o godz. 19-ej odbyło się 

Nadzwyczajne Zebranie Organizacyjne 
młodzieży Z.P.M.P. „Orlę” we Wrzosowie, 
w lokalu nowej Szkoły Powszechnej. Na 
zebranie przybył z Częstochowy prezes 
Okręgu p. Śniady, który w półtorago- 
dzinnem przemówieniu zapoznał zebra­
nych z podkładem ideowym Z. P. M. P. 
„Orlę” — jak również naszkicował sy­
stem pracy w organizacji.

Pomimo, że na czoło wysuwa się pra­
ca organizacyjna P. W., to jednak rozpo­
częto przygotowania do prac nad innemi 
sprawami, jak np. sekcji dramatyczno o 
światowej itp.

Na zebraniu wybrano nowy zarząd 
koła, na czeie którego stanął jako prezes 
p. Olczyk, znany pracownik społeczny.

Drużyna śpiewacza w Miedźnie.
W powiecie częstochowskim zazna­

cza się w ieiki ruch w kierunku tworze­
nia drużyn śpiewaczych, na wzór Wiei 
kopolski.Sląska i Pomorza,gdzie w każdej 
wiosce istnieje taka drużyna. Ostatnio 
powstały już w k ilku  wsiach naszego 
powiatu chóry mieszane, do których na­
leży młodzież wiejska i miejscowa inte­
ligencja, dyrygentami są nauczyciele, 
którzy z doświadczeniem kierują druży­
nami śpiewaczemi. Chóry uprawiają śpiew 
świecki i religijny. W ub. środę zało­
żono w Miedźnie drużynę śpiewaczą — 
chór mieszany, na członków czynnych 
zapisało się już kilkunastu członków miej­
scowego oddziału Związku Strzeleckiego, 
a na następną próbę przybędzie ich wię­
cej. Celem założenia chóru udał się 
w środę do Miedźna redaktor „Słowa Czę 
stochowskiego” .Purwin, który przywiózł 
z sobą kilka pieśni mistrza Maszyńskie- 
go i częściowo już przygotował z głosa­
mi męskimi dziarskiego mazura. Nuty 
sprowadzane są przez wydział kulturalno- 
oświatowy starostwa częstochowskiego z 
Poznaia od Wielkopolskieg Związku kół 
Śpiewaczych i od firm y .K.TBarw icki",

jako jedynych tego rodzaju wydawnictw 
tanich i uwzględniających pod każdym 
względem potrzeby silniejszych lub słab­
szych drużyn śpiewaczych. Wśród m ło­
dzieży w Miedźnie panuje w ie lk i zapał, 
założenie chóru mieszanego przyjęto z 
wielką radościa. Kierownikami chóru są 
p.W iktorja Stefańska, nauczycielka i p.A- 
dolf Pustówka, kierownik szkoły. Tym 
sposobem Miedźnu przybyła nowa pla­
cówka kulturalno oświatowa, gdzie mło­
dzież nasza godziwie spędzać będzie czas 
wolny od pracy.

Tyfus w Miedźnie.
W tych dniach zaszły w Miedźnie 

dwa wypadki zasłabnięcia na tyfus. M ej- 
scowy urząd gminny powiadomił natych­
miast władze sanitarne w Kłobucku, skąd 
wydano bezzwłoczne zarządzenie prze­
wiezienia chorych do szpitala kłobuckie 
go. W trzecim wypadku zasłabnięcia 
ojciec chorej sprzeciwił się odstawieniu 
jej do Kłobucka, jednakże władze zarzą 
dziły konieczny w tym wypadku przy­
mus i przewiozły chorą do szpitala. Na 
miejscu w Miedźnie zarządzono wszelkie 
środki ostrożności, a mieszkańcy otrzy­
mali pigułki odkażające. Chorym nie 
grozi utrata życia, co należy zawdzięczać 
szybkim zarządzeniom władz.

Zguba na jarmarku.

P. Stefanowi Mauerowi, zam. we wsi 
L ’gota, gm. Grabówka, zginęła na ja r­
marku w Kłobucku jałówka maści czer­
wonej z białemi plamami o rogach za­
kręconych ku górze, licząca 2 lata.
Zamordowanie i ograbienie  

pocztyljona pod Częstochową.

We wsi Juljanka dokonano wczoraj 
o godz. 20-ej morderstwa na osobie tam­
tej zego poczty ljona Józeta Zbiernickiego, 
gdy ten szedł do Złotego Potoka do po­
ciągu, abv odesłać do Częstochowy kasę 
dzienną Urzędu Pocztowego w Juljance. 
Bandyci strzelili do Zbiernickiego z za­
sadzki, kładąc go trupem na miejscu, po­
czem zrabowali mu około 2 tys. złotych. 
Na miejsce tajemniczej zbrodni wyjecha 
ły  władze śledcze z Częstochowy z p. 
pkom. Kozłowskim na czele. Dochodze­
nia ciągnęły s:ę na miejsu zbrodni nie­
mal c iłą  noc.

Pierwszorzędna P I  I f p n  
=  Pracownia rU  I ErC 

G . G O L D S T E I N
I Ale,a 9, 2 brama II piętro lub Kate­

dralna 16 dawniej Strażacka)
P rz y jm u je  w s z e lk ie  ro b o ty  k u ś n ie rs k ie , 

o raz fa rb o w a n ie  fu te r.
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

Obwieszczenie Nr. 1380-31.
K o m o rn ik  p rz y  S ądz ie  G ro d z k im  re w . IV  

p ow . C zę s to ch o w sk ie g o , w  C zę s to ch o w ie  za ­
m ie s z k a ły , na  zasadzie a rt. 1030 P. C., o g ła ­
sza, iż  w  d n iu  5 lis to p a d a  1931 r. o go ­
d z in ie  10 zrana  w  B łe s z n ie , gm . H u ta  S ta ra , 
p o w . c z ę s to ch o w sk ie g o  w  m ie js c u  p rz e c h o ­
w a n ia  p rz e d m io tó w ,w  p o m ie s z c z e n ia c h  J A N A  
Z A K A  za d łu g  J ó z e fo w i H a m a li o d bę dz ie  
s ię  s p rze d a ż  p rz e z  lic y ta c ję  p u b lic z n ą  r u ­
chom ośc i, oszacow anych  na 2145 z ł., n a le ż ą ­
cych  do teg oż  Jana Zaka, a m ia n o w ic ie : 
m e b li,  m o to ru  e le k tro p o m p y  f. „E lm o -S ie -  
m eu s“ , m o to ru  e le k tr .  f. „B ro w n -B o v e r i“ i o- 
k o ło  100.000 c e g ły  n ie w y p a lo n e j.  P o w yższe  
ru c h o m o ś c i m ogą b yć  s p rze d a n e  n iż e j sza ­
cun ku  ja k o  w  d ru g im  te rm in ie .

D n ia  16 p a ź d z ie rn ik a  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

Ogłoszenie.
N. E. 3851-31.

K o m o rn ik  Sądu G ro d z k ie g o  w  C zę s to ch o ­
w ie  r e w ir u  I i i - g o  J. KOSSEK, zam . w  C zę­
s to c h o w ie  p rz y  u lic y  Jasnej N r. 21, og łasza, 
że  w  d n iu  29 p a ź d z ie rn ik a  1931 r . od godz. 10 
z ra n a  w  B o ro w ia n c e , gm . K a m y k  o d b ę d z ie  
s ię  sp rze d a ż  p rz e z  lic y ta c ję  ru c h o m o ś c i, 
n a le żą cych  do P io tra  G raczyka , m ia n o w ic ie : 
3-ch k ró w , k la c z y , o g ie ra , w o z u  i z ie m n ia ­
k ów , o ce n io n ych  na z ł. 1.020.—

D n ia  15 p a ź d z ie rn ik a  1931 r.

N. E. 2505-31.
K o m o rn ik  Sądu G ro d z k ie g o  w  C zę s to ch o ­

w ie  r e w ir u  IH -g o  J. KOSSEK, zam . w  C zę s to ­
c h o w ie  p rz y  u l ic y  Jasnej N r. 21, og łasza, że 
w  d n iu  28 p a ź d z ie rn ik a  1931 ro k u  od godz. 10 
z rana  w  T ru sko la sa ch , g m in y  P an k i o d b ę d z ie  
s ię  sp rze d a ż  p rz e z  l ic y ta c ję  ru c h o m o ś c i n a ­
le ż ą c y c h  do Jana O sadn ika , m ia n o w ic ie : 3-ch 
k ró w , o c e n io n y c h  na z ł. 600, — k tó re  m ogą 
b yć  sp rzedane  n iż e j szacu nku  ja k o  w  d ru ­
g im  te rm in ie .

D n ia  13 p a ź d z ie rn ik a  1931 r.

N. E. 3223-31.
K o m o rn ik  S ądu G ro d z k ie g o  w  C zę s to ch o ­

w ie  re w iru  IIJ -g o  J. KOSSEK, zam . w  C zę s to ­
c h o w ie  p rz y  u l ic y  Jasne j N r. 21, og łasza, że  
w  d n iu  30 p a ź d z ie rn k ia  1931 r .  od g o d z in y  10 
z ra n a  w  W ie lk im -B o rz e ,  g m in y  G ra b ó w ­
ka, o d b ę d z ie  się sp rze da ż  p rz e z  lic y ta c ję  
ru c h o m o ś c i n a le żą cych  do A n to n ie g o  W o łk a ,  
m ia n o w ic ie : b ry c z k i,  w o z u , k ró w , ży ta , w a g i, 
s ie c z k a rn i i in ., o c e n io n y c h  na z ł. 1.081.— 

D n ia  16 p a ź d z ie rn ik a  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  Józef Kossek.

zakład M iYRopoifcimczr QSKflRfl WOJIIOUSKIEDO i Dr. med. Z. ROELlDfRfl
przy bulwarze Słowackiego w ZHKOPANEM . —  O tw a rty  cały rok.

Z io ło le c z n ic tw o , E ie k tro te ra p ja ,  H y d ro te ra p ja ,  T e rm o te ra p ja , H e lio te ra p ja .  L e c z e n ie  
a p a ra ta m i sys te m u  D ‘A rs e n v a la  i  Z E IL E IS S A . — P ro s p e k ty  w y s y ła  się na żądan ie. 

P rz y ję c ia  ty lk o  za u p rz e d n ie m  p is e m n e m  z g ło sze n ie m .

KINO „PANORAMA" || p a ź d z ie rn ik a  b. r. w łą c z n ie

Z I E M I A  O B I E C A N A
Im p o n u ją c a  w iz ja  ż y c ia  łó d z k ie g o  w e d łu g  p o w ie ś c i W ł.  S t. R E M O N T A  w  12 aktach. 
W  r o l i  g łó w n e j k ró lo w a  p o ls k ie g o  e k ra n u  J A D W IG A  S M O S A R S K A  o ra z  n a jp ię k n ie j­
sze o -w iazdy G o rczyńska , S o ls k i, J u n o s z a -S tę p o w s k i, M o d z e le w s k a , O w e r ło  i w ie lu  
w ie lu  i n n y c h .  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  D O Z W O L O N E .  S z c z e g ó ły  w  afiszach.
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Z  KRAJU.
Zgon z a s łu ż o n e g o  Polaka.

W Grudziądzu zmarł, przeżywszy lat 
89, ś. p. Kazimierz Goncerzewicz, w y­
bitny działacz niepodległościowy, współ­
założyciel „Sokoła” w czasach naji kropniej 
szego ucisku pod zaborem pruskim, śm ia­
ły obrońca sprawy polskiej wobec nie­
dawnych jeszcze zaborczych władców 
romorza. — Redaktor „Słowa Często­
chowskiego”, p. Kazimierz Purwin współ­
pracował w r. 1918 - 1919 z ś.p. Gonce- 
rzewiczem w tworzeniu powstania pol­
skiego przeciwko Prusakom. Zawsze 
czynny i pełen młodzieńczego zapału — 
S-P- Kazimierz Goncerzewicz energicznie 
występował wobec ciemięsców, nielękając 
f 1. .̂ icb gróźb i kar, a gdy aresztowano 
kilkakrotnie, żądając zapłacenia kary, 
wolał odsiedzieć kaźń w więzieniu, a 
grzywnę obracał na cele narodowe. — 
Cześć świetlanej duszy zacnego Polaka - 
Patrjoty.

5 0 - le c ie  tramwajów miejskich  
w Warszawie.

Dnia 18 października r. b. przypada 
półwiekowy jubileusz od chwili urucho­
miania tramwajów konnych w W arsza­
wie. Uroczystość ta miała miejsce 18 
października 1881 roku. Pierwszy w a­
gon tramwaju konnego wyruszył z remi­
zy Muranów przy ulicy Sierakowskiej 7. 
Była to dla stolicy wielka uroczystość. 
Pierwszą szynę d 'a  tramwajów konnych 
położył majster warsztatów ś. p. Ignacy 
Ziembiński, który pracował w tram w a­
jach 49 lat i zmarł 19 października r. ub., 
przeżywszy lat 78. Przez szereg lat t ra m ­
waje konne na Woli kursowały po cho­
dnikach, ponieważ jezdnia była zbyt wy­
pukła. Pomimo uruchomienia tramwajów 
jeszcze przez kilka lat kursowały paro­
konne omnibusy, znane z brzęczących 
szyb. — W 1908 r. uruchomiono pierwszą 
linję tramwajów elektrycznych. Tym 
sposobem za” dwa lata przypadnie jub i­
leusz 25-lecia trakcji elektrycznej t ra m ­
wajów.

Dwaj  robo tn icy  pon ieś l i  ś m i e r ć  
pod rusztowaniem.

Onegdaj przy ul. Wołowskiej 86 w 
W arszawie runęło rusztowanie nowo- 
wznoszonego pawilonu Towarzystwa Kur­
sów Technicznych. Padającemi belkami 
hrzygnieceni zostali: robotnik Władysław 
Rogoziński, który poniósł śmieTĆ na miej 
scu, a robotnik Stanisław Chiniarski zo 
stał ciężko ranny i zmarł w szpitalu.

Przyczyną wypadku było złe ustawie­
nie rusztowania.

N ie l e g a ln a  u p r a w a  tytoniu 
na  P o m o rz u .

Na terenie pogranicza w okolicy B ro­
dnicy wykryto ostatnio cały szereg, nie­
legalnych plantatorów tytoniu. Ogółem 
zarejestrowano około 70 osób, które t r u ­
dniły się sprzeczną z prawem, niedozwo­
loną uprawą tej rośliny. Przestrzeń, o- 
błożona aresztem, na której uprawiano 
tytoń, wynosi przeszło 650 m. kw.

Wszystkim „plantatorom” nielegalnym 
wytoczono postępowanie karne ze strony 
urzędu akcyz i monopolów. Amatorów 
taniego tytoniu nielegalna uprawa bę­
dzie kosztowała znaczne grzywny.

Niektórzy uprawcy tytoniu otrzymali 
już mandaty karne na grzywny, których 
wysokość często przekracza sumę tysią­
ca złotych.

Nielegalnych plantatorów tytoniu wy­
śledziła brodnicka straż graniczna.

w wielkim 
wyborze 

poleca firma

Maurycy Kornbsrg
CZĘSTOCHOWA  

ul. Panny Marji Nr. 6, 1 piętro. 
T elefon  Nr. 2-59.

Zakład E lek trom echaniczny  J .  W Y K A  ł l -g a  Uleją 2 8 ,  w podw órzu .
Reparacja elektromotorów, dynamomaszyn ,  magneto i wszelkich
aparatów elektrycznych  -----------------Wykonanie solidne.

Nowourządzona centrala ładowania akumulatorów, która chroni płyty
przed zniszczeniem

O G Ł O S Z E N I E .
P o w ia to w a  K asa  C h o ry c h  w  C z ę s to c h o w ie  na  m o c y  a r t .  53 u s t a w y  z d n ia  19.V. 

1920 r. Dz. U. Rz. P. Nr. 44, poz .  272, p o d a j e  do  p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i ,  ż e  w dniu 21 
p a źd z iern ik a  1931 r. p o m i ę d z y  g. 10 a  15-ą o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę  r u c h o ­
m ośc i,  z a ję ty c h  za  z a le g łe  sk ład k i  n a  r z e c z  P o w ia to w e j  K a sy  C h o ry c h  w  C z ę s to c h o ­
w ie  u:

1) J O Z E F A  G RIN A  w  C z ę s to c h o w ie ,  2 k o lczy k i  z ło t e  z d ja m e n ta m i ,  o s z a c o ­
w a n e  n a  zł. 150,00.

L ic y t a c ja  o d b ę d z ie  s ię  w  g m a c h u  P o w .  K asy  C h o ry c h  w  I te rm in ie .
2) H. S Ż K L A R C Z Y K A  w  C z ę s to c h o w ie ,  1 o b rą c z k a  z ło ta ,  1 p i e r ś c i o n e k  z ło ty  

i w a g a  t a l e r z o w a ,  o s z a c o w a n e  n a  zł. 25.00.
3) S Z L A M Y  R O Z E N C W A J G A  w  C z ę s to c h o w ie ,  1 k o z e tk a  k r y t a  g o b e l in ą ,  o s z a ­

c o w a n a  n a  zł. 30.
4) S Z W A R C A  K R A E L A  w  C z ę s to c h o w ie ,  1 z e g a r  ś c i e n n y  s z a fk o w y ,  o s z a c o ­

w a n y  n a  z ł  10.00
5) K R U P S K IE G O  IG N A C E G O  w  C z ę s to c h o w ie ,  1 z e g a r  b u d z ik ,  o s z a c o w a n y  

n a  zł. 10.00
6) T A M A R 4  B A R B U R S K IE J  w  C z ę s to c h o w ie ,  10 k la t e k  d la  k a n a r k ó w ,  o s z a c o ­

w a n y c h  n a  zł. 20,00.
L ic y ta c je  o d b ę d ą  się w  g m a c h u  P. K. Ch. w  II te r m in ie .

N A C Z EL N IK  W Y D Z . F IN A N S O W E G O :

( - )  St. Kincłerman
K O M ISA R Z  Z A R Z Ą D Z A JĄ C Y :

( - )  Wł. Matula.

Z życia Polaków w Ameryce.
Ulica P u łask iego  za o cea n em .
W wielu miastach Stanów Zjednoczo- 

czonych Am. Półn., gdzie za wolność tej 
ziemi walczył nasz bohater dwu światów, 
Kazimierz Pułaski, istnieją oddawna u- 
lice jego imienia. Ostatnio Rada miejska 
w Flint, w stanie Michigan, uchwaliła 
zmienić nazwę ulicy Lomit na „Pułaski 
S treet”. Przy tej sposobności odbyła się 
manifestacja Rady miejskiej na cześć 
Polski.

Hakatysta zn iew aży ł  pomnik  
P ułask iego .

W mieście Utica, w stanie N. Jork, 
kilku obywateli polskiego pochodzenia, 
przejeżdżając obok pomnika generała P u ­
łaskiego, zauważyło zawieszoną na b iuś­
cie bohatera oponę od roweru. Można 
sobie wyobrazić, jak przykry był to wi­
dok patrzeć na taką zniewagę pomnika 
naszego bohatera, który swe życie oddał 
za wolność tego kraju. Obywatele ci po­
wiadomili o tem burmistrza miasta, a ten 
kazał zdjąć oponę z pomnika. Jak  się 
okazało, ohydnej zniewagi dopuścił się 
pewien Niemiec, którego aresztowano.

Bracia Sklarek przed sądem. Rozmaitości.
S e n s a c y jn y  p r o c e s  o s z u s t ó w  w Ber l in ie .— K om prom i tac ja  d y r e k t o r ó w  

b a n k ó w  i m ie j sk ich  u rzędn ików .
( K o r e s p o n d e n c j a  w ła s n a  „ S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o '1).

Przed sądem przysięgłych w Berlinie 
rozpoczął się wielki proces przeciwko 
braciom Sklarek i 10 towarzyszom. Pro­
ces ten oczekiwany był w Niemczech z 
ogromnem napięciem.—Na rozprawę sta­
wiło się tylko 2 braci Sklarek Leon i 
Willy, trzeci bowiem Maks leży chory 
w szpitalu miejskim, to też rozprawę 
przeciwko niemu odroczono. Pozostali o- 
skarżeni to księgowi Fryderyk Lehman, 
Siegbert Tuch oraz byli urzędnicy miejs 
cy: Schneider, były burmistrz środkowej 
dzielnicy Berlina; burmistrz Kohl z Ko- 
paniku; radca urzędu miejskiego Soko­
łowski, rewizor rachunkowy Luding; rad 
cowie miejscy Gaeber i Degener, oraz 
dyrektorzy miejskiego banku Schmitt i 
Hoffmann.

Wszyscy podsądni oskarżeni są o o- 
szustwo, fałszowanie dokumentów, prze­
kupywanie urzędników, fałszywe , ban ­
kructwo, sprzeniewierzenie i t. p. Żaden 
z oskarżonych nie przyznaje się do winy.

Fantastyczną wprost jest karjera bra­
ci Sklarek. Ojciec ich wyemigrował ja­
ko krawiec z Rosji i przybył do Berli­
na, gdzie założył pracownię, w której

synowie zajęli stanowiska subjektów. 
Oszczędnością doprowadzili do tego, że 
za posiadane pieniądze i uzyskany kre- 
dyt założyli firmę włókienniczą „Bracia 
Sklarek". Gdy wybuchła wojna udało im 
się otrzymać wielkie zamówienia wojsko­
we. Kierownikiem przedsiębiorstwa był 
Maks Sklarek, pozostali dwaj byli tylko 
wykonawcami jego poleceń.

Maks Sklarek postanowił założyć 
spółkę, któraby zakupywała i zużytko- 
wywała stare ubrania dla armji. Nawią­
zał więc stosunki z urzędnikami m agi­
stratu  i banku miejskiego oraz z ban­
kami prywatnemi. Interes rozwijał się 
coraz lepiej, to też pieniądze w wielkich 
sumach napływały do kasy Sklarków. 
Potem nastąpiły tajemnicze spółki z u- 
rzędnikami miejskimi, co zaprowadziło 
ich na ławę oskarżonych:

Całą winę składają oni na zmarłego 
w międzyczasie likwidatora przedsiębior 
stwa, Kieburga.

Proces ten, który zapowiadaliśmy już 
kilkakrotnie w korespondencjah z B e r ­
lina do „Słowa Częstochowskiego", po­
trwa kilka dni. Kw.

Były książę zmarł jako zakonnik.
Z pu łkow n ika  z a k o n n ik i e m ,  z  życia  w i e l k o m i e j s k i e g o  do  tw a rd e j  r eguły  

z a k o n n e j  i do  śm ie rc i  w o d o s o b n i e n i u  od  św ia ta .

W jednym z klasztorów zakonu Tra­
pistów, znajdującym się na pograniczu 
Francji i Hiszpanji, zmarł niedawno w 
wieku 90 lat zakonnik 0. Franciszek, 
zajmujący się do ostatniej chwili upra­
wą swego ogródka i wyrabianiem z drze 
wa mebli, które znajdowały chętnych 
nabywców.

Pod habitem zakonnika ukrywał się 
słynny niegdyś lew salonów paryskich, 
książę Anzelm Rohan, człowiek niezmier 
nie bogaty, któremu uśmiechała się o- 
gromna karjera polityczna. W wojnie 
francusko pruskiej książę Rohan dowo­
dził pułkiem kirasjerów francuskich i w 
jednej z bitew został ranny. Okropności 
wojny tak  podziałały na młodziutkiego 
pułkownika, że wyrzekł się rozkoszy ży­
cia i postanowił spędzić resztę życia na

pokucie i modlitwach. Olbrzymi swój 
majątek przeznaczył na cele dobroczyn­
ne, a głównie na szkoły i internaty dla 
sierot i zaniedbanych dzieci.

Wstąpienie księcia do klasztoru w y­
wołało w swoim czasie w Paryżu nieby­
wałe zdziwienie. Powstał nawet komitet, 
który postanowił za wszelką cenę wydo­
być księcia z za murów klasztornych. 
Urządzano wyprawy w góry Pirenejskie, 
podstępnie dostawano się do klasztoru— 
jedna z aktorek paryskich przeznaczyła 
nawet wszystkie swe klejnoty, przedsta­
wiające wówczas wartość przeszło, 100 
tys. franków, na koszty wykradzenia 
księcia,— wysiłki te spełzły jednak na 
niczem. Książę Rohan pozostał nadal u 
Trapistów, gdzie też doczekał się 
śmierci.

W ykrycie potajem nych fabryk  sacharyny .
T o w a r  w ysy ła n o  pod e ty k i e tą  

„ n a j l e p s z y c h  c u k ie r k ó w " .
Władze celne i straż graniczna w 

Warszawie stwierdziły ostatnio, że w 
dzielnicach robotniczych pojawiły się 
znaczne transporty sacharyny. Po m o­
zolnych dochodzeniach ustalono, że do­
stawcą jej jest  właściciel sklepu przy 
ul. Twardej 35, Szyja Grynberg. W cza­
sie rewizji znaleziono w ukrytej pod o- 
knem  skrytce duże ilości sacharyny.

Po dalszych żmudnych obserwacjach 
i poszukiwaniach znaleziono również fa­
brykę sacharyny, która mieściła się przy 
ul. Franciszkańskiej 29 i której właści­
cielem był Dawid Dymentman. Fabryka 
była kompletnie urządzona i w pełnym 
ruchu, fabrykacja zaś odbywała się w 
warunkach wysoce niehigjenicznych. Go­
towy towar wypuszczano na rynek pod 
etykietą: .Najprzedniejszy gatunek cu­

kierków Posen”.

Prawą ręką Dymentmana był Jowel 
Stadlin (Nowolipki 19). On głównie zaj­
mował się hurtową rozsprzedażą sacha­
ryny.

Wreszcie w ostatniej fazie likwidacji 
afery natrafiono na głównego dostawcę 
sacharyny, którym był sya Dym entm ana 
Jochel. On to zorganizował w różnych 
punktach miasta doskonale zakonspiro­
wane cztery fabryczki, które dniem i no­
cą trudniły się wyrabianiem sacharyny i 
jej dostawą na całą Polskę. Nadto J o ­
chel Dymentman trudnił się do spółki z 
niejakim Janem  Kowalczykiem, b. woź­
nym sądowym, przemycaniem t. zw. „kra- 
watówki”.

Sprawy Grynberga i Dymentmanów 
oddano władzom prokuratorskim.

Niezależnie od odpowiedzialności ka r ­
nej czeka winnych uiszczenie wszystkich 
strat, które poniósł Skarb Państwa, a 
których ustaleniem wysokości zajęły się 
władze celne. Straty te sięgają znacznych 
sum.

J a k i e  oczy s ą  o b e c n i e  w m o d z i e ?
Prawo kontrastów nietylko w naturze, 

ale i w modzie, a przedewszystkiem w 
dziedzinie kobiecej piękności posiada o- 
gromne znaczenie. Blondynka z nie- 
bieskiemi oczyma nie jes t  już obecnie 
modną. Dzisiejsze pojęcia uważają ten 
rodzaj urody za mało uroczy. Dzisjejszy 
gust wymaga czarnych oczu od blon­
dynki, która ma odpowiadać nowożyt­
nym pojęciom piękności. Ciemne oczy 
brunetki, tak niegdyś opiewane przez 
poetów i wielbicieli kobiet, również prze­
stały być fascynującemi. Brunetka no­
woczesna powinna posiadać jasne oczy, 
jeżeli chce uchodzić za piękność.

Jeden z dzienników paryskich — „Pa­
ris Midi” — ogłosił ankietę w tym k ie ­
runku. Charakterystyczne jest, że wszy­
stkie uwielbiane gwiazdy filmowe, jak 
również premjowane królowe piękności, 
posiadają przy jasnych włosach ciemne 
oczy. Blondynka Greta Garbo ma bru­
natne oczy; Marlena Dietrich przy swych 
złoto-blond włosach jest również ciemno- 
oką. Z pośród szesnastu królowych pię­
kności, które w tym roku reprezentowa­
ły szesnaście europejskich państw w Pa- 
ryżu, dziewięć posiada przy jasnych wło­
sach ciemne oczy.

Paryski dziennik jes t  jednak zdania, 
że nie można w tej dziedzinie ustalić 
żadnych zasad. Dla zakochanego mężczy­
zny oczy wybranej kobiety są zawsze 
najpiękniejsze, nawet gdyby nie odpowia­
dały obowiązującej modzie.

Niechaj więc wszystkie jasnookie bru­
netki zbytnio się nakazami mody nie 
martwią.

W yspa  R o b i n z o n a  K r u z o e  z a p a d a  
s ię  w m o rz e .

W oddaleniu 850 mil od Valparaiso, 
w Brazylji leży wyspa, znana pod nazwą 
wyspy Juana Fernandeza. Wyspa ta na 
leży do republiki Chille, której rząd prze­
znaczył i użył ją, jako kolonję karną dla 
przestępców.

Ostatnio wsktek silnej burzy i gwał­
townego wylewu morza, część tej wyspy, 
w pobliżu zatoki Camberrang, gdzie istnia 
ła jedynie przystań, zapadła się w mo­
rze. Kataklizmowi natury towarzyszył 
ogłuszający huk, a zginęło w nim sześ­
ciu zesłańców.

Wyspa Juana Fernandeza jest tą  s a ­
mą, o której popularny pisarz angielski, 
Daniel Defoe wspomniał w swej powieś­
ci p.t. „Robinson Kruzoe”, jako miejscu 
pobytu bohatera tej powieści.

P o ły k a c z e  d j a m e n td w .
W Johannesburga, w Afryce południo­

wej, ostatniemi czasy zauważono w oko­
licach, sąsiadujących z kopalniami dja- 
mentów, potajemny handel temi drogo- 
cennemi kamieniami, najwidoczniej kra- 
dzionemi przez robotników kopalni.

Najskrupulatniejsze jednak rewizje o- 
sobiste robotników, opuszczających ko­
palnie po godzinach pracy, nie były w 
stanie wykryć nadużyć. W końcu więc 
zastosowano prześwietlanie robotników 
promieniami Roentgena.

Zabieg ten wydał wyniki nadspodzie­
wane. W żołądkach niektórych robotni­
ków odkryto djamenty wartości 4,000 do 
6,000 funt. sterl.

Oczywiście, skarby te bezprawnie na­
byte usunięto z niezwykłych skrytek dro» 
gą operacyjną.
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Z n a l e z i e n i e  g ł o w y  bogin i  Rteny  
z cyklu Fidjasza.

W tych  dn iach  znaleziono przypad­
kiem, podczas odkopyw ania  fu n d am en tu  
jednego z domów u stóp daw nego  Pnyxu  
w A tenach, głowę z m arm u ru ,  większą 
od na tura lnej.  Cenny ten  zaby tek  n a ­
ty ch m ias t  przewieziono do m u zeu m  na- 
narodowego.

Głowa o p iękności nadzwyczajnej, n a ­
leży do cyk lu  Fidjasza, czyli pochodzi z 
drugiej połowy V stu lecia  przed nar. J. 
Chr. i p rzedstaw ia  boginię A tenę  w h e ł­
mie. Rzeźba je s t  w ykonana  i wypolero­
w ana  tak  starannie , jak  to m ożna zaob 
serw ow ać ty lko na H erm esie d łu ta  Pr?xi- 
telesa. Cała s ta tua ,  o ile m ożna wnio 
skow ać z rozmiarów głowy, m usia ła  po- 
s iadać  od 2,5 do 3 ch metr. wysokości.

W nadziei odnalezienia k o rpusu ,  mi- 
nist. ośw iaty  publicznej zarządziło nowe 
prace w tern sam em  m iejscu , gdzie z n a ­
leziono głowę.

Kącik gospodarski
Zbiór buraka c u k r o w e g o .

Okres w ykopyw ania  buraków cukro­
wy c h ro z jo czą ł  się już  w wielu okręgach  
p lan tacy jnych . Podjęto  prace, j a k  zwykle, 
w tych p rzedew szystk iem  okolicach, gdzie 
s tan  dróg u tru d n ia  i przedłuża przewóz 
buraków  do cukrow ni. Lecz i w innych  
w ykopyw an ie  rozpocznie się n iebaw em , 
gdyż  lada dzień podejm ą pracę w szyst­
kie cukrow nie, działalność k tórych  już w 
os ta tn ich  dniach g ru d n ia  m u s i  być za ­
kończona.

Czy m ożna dziś przewidzieć, ja k ie m i  
plonam i obdarzą nas  w ty m  roku p lan ­
tacje , oraz — co ważniojsze, — ile z t e ­
go surow ca zdoła nasz przem ysł w y p ro ­
dukow ać cukru? Otóż można. W yniki 
zbiorów zależą bow iem  całkow icie od 
dwóch czynników , a m ianow icie  od prze­
ciętnej ilości zbioru z hek tara ,  oraz od 
stopn ia  cukrowości buraka, k tóry zmie-

I ł f i k M i A l  w najlepszych gatun- 
l w  Q Q I G B  kach od złotych 4.75

D O S T A R C Z A

Dom P r z e m y s ło w o - H a n d lo w y  J  Ł fl ( 1 1 E Ń“  
Częstochowa, Kościuszki 56 —Tel. 8 83

N OW OOTW ORZONY

B l i n  O K O c m s K i
ul. Ś ląska 4.

W v d a je  codz ienn ie  śniadania, obiady i ko ­
lacje  po cenach  b. p rzy s tę p n y ch .

S p e c j a l n o ś ć  FLAKI c o d z ie n n ie .

nia się zależnie od w arunków , w jak ich  
odbywało się jego dojrzewanie.

Na podstaw ie  spostrzeżeń dotychcza 
sow ych fachowcy są  zdania, że tegorocz­
n a  p rodukcja  cukru , w ytw orzonego z t a ­
kiej ilości buraków , jaką powinien dać 
i da obszar ogólny 160.000 hektarów  plan- 
tacyj, pow inna w y n ieść  około 5 400.000 
w orków , czyli kw in ta l i .B ędz ie  to mniej, 
niż w roku  u b ieg ły m , gdyż urodzaj b u ­
raków przew idu je  się niższy, a to prze­
dew szys tk iem  ze w zględu  na  zmiejsze- 
n ie  obszaru p lan tacy j buraka, a także 
w sk u tek  mniejszego w tym  roku  stopnia 
jego cukrowości, gdyż dojrzewanie wypa 
dło w okresie  znacznego b raku  słońca i 
przy obfitości opadów.

Przy  takiej wysokości p rodukcji i za. 
braknie  nam  w ty m  roku  pew nej ilości 
do kon ty n g en tu ,  przeznaczonego na w y ­
wóz zagranicę. Spożycie w ew nętrzne bo­
wiem , wysokość którego m ożna ustalić  
z zupełną n iem al dokładnością  na  zasa­
dzie s ta ty s ty k i  z la t  ubiegłych, wyniesie 
około 3 500.000 worków cukru. N atom iast  
wyvtóz nasz, us ta lony  na m ocy porozu­
m ienia  m iędzynarodow ego krajów  pro 
d u ku jących  cukier, zaw artego  i podp isa­
nego  w B rukseli  8 m aja  b.r. — w inien 
w ynieść  około 2 760.000 w orków cukru.

Brak  więc jeszcze około 860.000 w o r­
ków cukru . Nie należy jed n ak  zapom i­
nać, że posiadam y w kra ju  dość znacz­
ne zapasy w yprodukow anego  w latach 
ubiegłych  cukru , k tórych  nie zdążyły 
lub  nie m ogły  sprzedać polskie cuk ro w ­
nie. Zapasy te, wytworzone n ask u tek  
b raku  odbiorców zarówno w kraju, jak  i 
zagranicą , a przyczyniające cukrow niom  
dużo kłopotu, będą m ogły  teraz naresz­
cie być przynajm niej częściowo zlikwi­
dowane. Częściowo, bo zapasy cukru, 
jak  s tw ierdzają  dane s ta tys tyk i,  w y n o ­
szą w chwili obecnej około 1.750.000 
worków. L ikw idacji za tem  — dzięki w a­
ru n k o m  porozumienia brukse lsk iego  — 
ulec może m niejwięcej połowa.

To osta tn ie  przypuszczenie może się 
jed n ak  okazać zaw odnem . Trzeba bo 
wiem  pam iętać , że wśród krajów p ro d u ­
ku jących  cuk ier  znajduje się również 
Rosja sow iecka, nienaieżąca do żadnego 
porozum ienia m iędzynarodow ego, a więc 
n iezw iązana żadnem i trak ta tam i,  ale za- 
to na szeroką skalę  upraw ia jąca  polity­
kę dum pingu  gospodarczego. Otóż Rosja 
sowiecka n ie ty lko nie zm niejszyła sw e­
go obszaru p lantacyj, ale wręcz o d w ro t­
nie, zw iększyła go w ty m  roku o cale 
400.000 hektarów , które oczywiście d a ­
dzą jej odpowiednie nadw yżki produkcji 
cukru .

Ta ew entua lność  może bardzo pow a­
żnie skom plikow ać plany w yw ozu in ­
nych  p ań s tw  produkujących  w ciągu  
przyszłej k am pan ji  eksportow ej. P ań s tw a  
te, jako  należące do porozumienia, o b ­

szar sw ych plantacyj zmniejszyły lojal­
nie, zdając sobie dobrze spraw ę z ko ­
nieczności un ikan ia  nadprodukcji cukru. 
Porozum ienie zmniejszyło obszar o 400.000 
a w ięc dokładnie  o tę  sam ą cyfrę, jak ą  
Rosja dodała do sw ych plantacyj.

K f j C I K  R O Z R Y W K O W Y .  
R o z w ią z a n ie  z a d a n i a  Nr.  31,

um ieszczonego w Nr. 174 „Słowa Często­
chow skiego".

ARTUR OPPMAN.
STARE M I A S T O .

1. A M I E N S
2. R E J E N T
3. T A C  I T A
4 U L S T E R
5. R O W U M E
6 . O B E D E M
7. P O L S K I
8. P A N A M A
9. M E  M F  I S

10. A D W E N T
11.  N O S T R O

Trafnych  rozw iązań zadania nr. 31 n a ­
desłało 85 osób, z k tórych  nagrody, w 
postaci książek, w drodze losowania, u- 
zyskały następujące: 1) Kazimierz No- 
coń, 2) S tefan ja  K uliszew ska i 3) Mi­
chał Balcerzak.

W ym ienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzinach 
urzędowych, celem odebrania  nagród.

— o—

Szarada sylabowa Nr. 32.
ułożył JA N  KACHEL.

Z podanych  sylab  ułożyć 10 w y ra ­
zów w ed ług  poniższego znaczenia. P o ­
czątkow e i końcow e 1 tery  u tw orzą  zn a­
ne przysłowie.

Znaczenie wyrazów:
1) Roślina lecznicza, 2) „Żywe t e m ­

p o ” w m uzyce , 3) Murza turecki,  4) Ł u ­
ki z kołczanam i, 5j Córka kró la  Trojan, 
6) Oskarżony, in., 8) L iryk ru m u ń sk i  
19 w., 8) Miasto na Morawach, 9) Ce­
sarz rzym ski,  10) L itery  do badan ia  siły 
wzroku.

Sylaby:
A — cu— d a— d ra— d y n — e — im —jusz 

— k a s — k i—ko—ło— m a — mi — m u — nes 
— ni— n iec— n ik —n u — o— op— plo— po— 
pron— py— ra—r a t —saj— san— to— to— ty 
— woj.

Za trafne rozwiązanie powyższego z a ­
dania  redakcja  „Słowa" przeznacza trzy 
nagrody  książkow e.

Rozwiązania winny być nadesłane do 
Redakcji „Słowa", II ga Aleja Nr. 32 do 
czw artku  (włącznie).

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  18 p a ź d z ie rn ik a

10.00 N a b o ż e ń s tw o  z K rak o w a .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O bs .  A str . ,  h e j ­

n a ł  k ra k o w sk i .
12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież.
12 10 P o r a n e k  m u z y c z n y  z F i lh a rm .  W a r s z -
14.00 „ P r a c e  j e s i e n n e  w 'o g r o d z i e  i s a d z i e 11—
12.00 T r a n s m i s j e  z e  L w o w a .
15 55 P r o g r a m  d la  dz iec i  s ta r s z y c h .
16.25 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
16.40 „ R o z s z e rz a n ie  się w s z e c h ś w i a t a 11
16.55 K om . T o w .  do Z a c h ę ty  H o d o w l i  Koni 

w  P o ls c e .
17.00 M u zy k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
17.15 „Co to  j e s t  g ł ó d 11.
17.30 „W iad o m o śc i  p r z y j e m n e  i p o ż y t e c z n e 1
17.45 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.30 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
19.40 P r o g r a m  n a  dz. n as t .
19.45 S łu c h o w is k o  p.t . „ R o z w ie d ź m y  s i ę 11.
20.15 K o n c e r t  w ie c z o rn y .
22.10 A r j e  i p ie śn i .
22.40 K om un ik a ty .
23.00 M u zyk a  tan. z r e s t a u r .  „ G a s t r o n o in ja "  . 

P O N IE D Z I A Ł E K  19 p a ź d z ie rn ik a .
11.40 P r z e g l ą d  p ra s y  k r a jo w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w  A str  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież.
12.10 M uzy ka  z  p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. Dłyt.
15.05 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.15 P r z e g l ą d  k o m u n ik a c y jn y .
15.25 O d c z y t  z c y k lu  d la  n a u c zy c ie l i .
15.45 K o m u n ik a t  C en tr .  B iu ra  Hydrograf ,  dla-*, 

żeg lu g i  i ry b a k ó w
15.50 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
16.20 L e k c ja  f r a n c u sk ie g o .
16.40 M u zy ka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
17.10 O d czy t .
17.35 M u zyk a  le k k a .
18.50 R o z m a i to śc i .
19.15 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ień  n a s t ę p n y
19.30 Kom. T o w . do Z a c h ę ty  h o d o w l i  Kon; 

w  P o ls c e .
19.35 M u zy ka  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
19.45 P r a s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 P o g a d a n k a  m u z y c z n a .
20.15 O p e r e t k a  „ L o te r ja "  St. M oniuszk i.
21.45 F e l j e to n  p.t. „ M o n tp a r n a s s e  k a b o ty n ó w 1*
22.00 T r .  z „M o rsk ieg o  O ka" .

Biuro D zienników  i O g ło szeń

„ R E N O M  A“
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich  

p ism  kra jow ych  i zagran icznych . 
POLECA : D zienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zag ran iczne .
S PRZED A JE: W y r o b y  tytoniowe, p a p ie ­
rosy, oraz znaczki s te m p lo w e ,  pocz tow e,  

w eks le  i t. p.
O BSŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do adm in . ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

GABRJEL BERNARD.

r y c e r z e  s z a t a n a
R O M A N S .  49)

B reautie r  i jego przyjaciele nie ch c ie ­
li n ikom u powierzyć dobicia ta rgu ,  m a ­
jącego przywrócić  wolność Klotyldzie, 
w zam ian  za w ydan ie  Narwy. T ak  n ak a ­
zyw ała  ostrożność. A pozatem  m in is te r  
nie chciał chociażby n a  godzinę odwlec 
m o m en tu ,  k ied y  będzie mógł wziąć w 
ram iona  kobietę, w zg lędem  której tak  
głęboko zawinił. P rag n ą ł  jaknajprędzej 
w ybłagać  jej przebaczenie, nap raw ić  we­
dle sił i możności krzywdę, uczynioną 
iotocie przywiązanej i wiernej, pod w p ły ­
w em  obudzonego nag le  szału  do n iegod­
nej aw an tu rn icy .  Przy tej m yśli ciężar, 
jaki m in is te r  wziął na  swoje barki wraz 
z odpowiedzialnością za u ła tw ien ie  uciecz­
ki N arw y, s taw ał się jak g d y b y  lżejszy.

Chcąc uczynić  zadość spraw iedliw o­
ści należy zaznaczyć, że Breautie r  zde­
cydow ał się ostatecznie na  przyjęcie 
w strę tne j  um ow y dopiero wóczas, gdy 
Olivier i L eander  Biche zapewnili  go s o ­
lidnie, że cokolwiek się stan ie .  N arw a 
będzie w k ró tk im  czasie un ieszkod liw io­
ny. Moc te lepa tyczna  przyjaciół w y d a ­
w ała m u  się dos ta teczną  rękojm ią  w y ­
pe łn ien ia  obietnicy.

L im uzyna  za trzym ała  się o parę ki­
lom etrów  od morza w szczególnie smut- 
n em  i ogołoconem m iejscu  n ieskończo­
nego pustkow ia . I tu  były dawniej s ie ­
dziby ludzkie, pozostała jeszcze rozwalo­
n a  kapliczka i d ługa  droga krzyżowa, 
okolona olbrzym iem i posągami, wznoszą-

cemi k u  n iebu  sw e ksz ta ł ty  naiw ne, a 
trag iczne w sw em  opuszczeniu.

Owa ka lw arja  i kapliczka, tworzące 
szarą p lam ę na m onotonnem  pustkow iu , 
zostały obrane jako  m iejsce spotkania. 
Dzięki tem u, iż by ły  położone na na- 
g iem  płaskowzgórzu, s tanow iły  jakgdyby 
cen tru m  terenu, na k tóry  mógł się o p u ­
ścić  sam olot przywożący Klotyldę.

W szystko  to było um ów ione i u ło ­
żone z drobiazgowością protokółu  dyp lo­
m atycznego  w trakc ie  ta jnych  konferen- 
cyj, Oliviera z M aksem, w krótce po p e r ­
t rak tac jach ,  jak ie  m iały  m iejsce w lo­
ka lu  A leksandra  B reautiera.

L im uzyna  za trzym ała  się tuż  koło 
Kalwarji. Wokół, j a k  okiem  sięgnąć, nie 
m ożna  było dojrzeć siedziby ludzkiej.

B reau tie r  i Olivier de Chermoize w y ­
siedli z au tom obilu  i poczęli się prze­
chadzać. L eander Biche pozostał w sa ­
m ochodzie wraz z Narwą, m ocno za in ­
t ry g o w an y m  postojem  w pustkow iu .  Czy­
nił najrozm aitsze przypuszczenia, nie do­
w iedział się j ed n ak  niczego od L eandra  
Biche, mniej niż k iedykolw iek  sk łonne 
go do wynurzeń.

— J e s t  trzy kw ad ran se  na  p ierw szą— 
przem ów ił Olivier, spojrzawszy na zeg a ­
rek  — jeśli  będą punk tua ln i ,  pozostaje 
n am  zaledwie k w ad ran s  czekania.

B reautie r  nie odpowiedział; oczy je  
go badały  horyzont. Owinął się napo- 
w ró t szalem i włożył okulary  z koloro- 
w em i szkłami. N arw a nie m ógł dostrzec 
jego tw arzy, a od m ów ien ia  pow strzy­
m ał się przez całą drgę. Chodziło b a r ­
dzo o to, by szpieg, znający tw arz  m i­
n is tra ,  nie m ógł go poznać.

Zdaje m i się, że leci — zawołał Oli­
vier, w skazu jąc  palcem  w k ie ru n k u  
w schodnim .

Minister drgnął: — Leci ze w scho­
du — szepnął d rżącym  gł< sem  — czyli 
że się ona znajdow ała  we Francji.

— To niczego nie dowodzi — zaprze­
czył Olivier. — Sam olot m ógł doskonale 
lecieć od strony m orza i zatoczyć krąg, 
celem oszukania  również nas. Je s tem  
najm ocniej p rzekonany, że gdy będzie 
w racał, początkow y jego k ie ru n ek  nie 
będzie dla nas  żadną wskazówką.

B reautie r  doszedł do najwyższego 
s tan u  napięcia. Przyjaciel próbow ał go 
uspokoić:

— W szyscy m usim y  sk u p ić  całą  si­
łę woli, by p rzetrw ać chwile, m ające  
nastąpić .  N ie ;h  pan pam ię ta ,  że idzie o 
u ra tow anie  jej, o is to tne  w ydarcie  z ich 
rąk...

— Dziękuję, że m i pan przypom nia ł 
o m oich obowiązkach — odparł m in i­
ster. opanow ując  zdenerw ow anie .

S y lw etka  areoplanu pow iększała się 
z każdą chwilą. N iebaw em  m ożna było 
rozróżnić kształty . Był to biplan średniej 
w ielkoścf, fabrykacji  angielskiej, ja k  to 
s tw ierdz ił  Olivier, znający się na rzeczy.

Znalazłszy się nad  terenem , gdzie 
się wznosiły  kapliczka i kalw arja ,  sa­
m olot zm ienił k ie runek .

— Dostrzegli um ów ione  p u n k ty  — 
zauw ażył Olivier. — O, n iech  pan  spoj­
rzy, za taczają  s p i r a l ę .. P rzygo tow ują  się 
do lądowania. J a k  widać, m ają  w y tra w ­
nego pilota . S padną  lekko o jak ie  sto 
m etrów  od nas.

Olivier doskonale obliczył. Zniżywszy 
się spiralnie, ae ro p lan  spadł m iękko  na 
najszerszą  część płaszczyzny, w punkcie  
przew idzianym  przez Oliviera.

Obaj przyjaciele nie ruszyli z miejsca, 
postępując  w edług  ułożonego zgóry planu.

Z areoplanu wyszło dwóch ludzi. Oli­

vier w yjął z k ieszn i czerw oną p ła c h tę  
począł nią m achać .  Jed e n  z przybyłych  
odpowiedział tak im  sam y m  sy g n s łem ; 
poczem, pozostawiwszy drug iego  przy 
aparacie , począł się zbliżać do Oliviera, 
który szedł na jego  spotkanie.

„P a r lam en ta r ju szem ” był Maks, od 
początku  prow adzący pertrak tacje .  — 
Czy w szystko się odbyło w edług  u m o ­
wy? — zapyta ł s tanąw szy  koło Oli­
viera.

— Owszem —  odparł tenże.
—  W obec tego każdy z nas  może 

dać sygnał.
Nie odwracając się, obaj mężczyźni 

m achnęli  czerwonem i p łachtam i. Rozka­
zano zw iązanem u wciąż Narwie w ysiąść  
z au tom obilu . Został pow iadom iony o 
tern, co go czeka i, nie bacząc na  sw e 
opanow anie, nie um ia ł  ukryć  radości. 
Mając po obu bokach B reautiera i L ean ­
dra Biche posuw ał się w k ie runku  m ie j­
sca, gdzie s tali Olivier i Maks. R ów no­
cześnie z aeroplanu  w yskoczył trzeci o- 
sobnik  i dopom ógł w ysiąść  kobiecie.

W  tow arzystw ie  obu m ężczyzn Klo- 
ty lda  Nerande poczęła się zbliżać.

Zawsze zgodnie z protokółem, u s t a ­
lonym  za w spólnem  porozum ieniem , g ru ­
pa „N arw y ”! g ru p a  „K lotyldy”— zatrzy­
m a ły  się o jak ie  dw adzieścia  m etrów  
od sto jących  w miejscu Oliviera i Mak- 
sa. L eander  B iche zdjął N arw ie  k ap e ­
lusz i opuścił kołnierz jego  płaszcza. 
W  d rug im  obozie jed en  ze stróżów. Klo­
ty ldy kazał jej zdjąć woalkę i toczek.

Chociaż m in is te r  posiadał doskonały 
wzrok, L eander  B iche podał m u  szybko 
m ocną  lornetkę , podczas gdy jeden z to ­
w arzyszy Klotyldy podniósł do oczu lu ­
netę.

(d. c. n.)

Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych.—W szelk ie  komunikaty zrzeszeń  i stow, kulturano-oświatowych umieszczane są bezpłatnie
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